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Zdjącie: Bolesław Kubica 


Aniśmy się-spostrzegli jak słynne „gdańskie pięcioraczki”” wyrosły z niemowlęctwa i powoli zbliżają się do wieku, w którym sięga się po „Świat Młodych”. Dziś przedstawia 
my wam Adama, Agnieszkę, Ewę, Piotra i Romana na zdjęciu powyżej, a także na str. 3. Sympatycznej piątce maluchów z Gdańska życzymy z okazji Nowego Roku, oby dalej 
tak szybko i zdrowo rosła, a pozostałym czytelnikom — średniakom, starszakom, mikrolatkom i nastolatkom — spełnienia wszystkich, a szczególnie najskrytszych marzen 


OBIEKTY 
STAREJ 


Położony przy międzynarodowej 
trasie E-22 ludowy skansen w Bier- 
kowicach pod Opolem cieszy się 
wielkim powodzeniem wśród tury- 
stów. Od roku 1962 zgromadził on 
na swym terenie 33 zabytkowe o- 
biekty starej kultury i architektury 
ziemi opolskiej. 

Muzeum znajduje się w ciągłej 
rozbudowie. Ostatnim jego nabyt- 
kiem jest drewniana chata z 1825 
roku wyposażona w autentyczne XIX- 
wieczne sprzęty, sprowadzona ze wsi 
Wichrów w powiecie oleskim. W se- 
zonie letnim na terenie skansenu 
znaleźć można wiele dodatkowych 
atrakcji — m. in. na ludowych jar- 
markach przypomina się dawne 
obrzędy oraz prezentuje kunszt wiej- 
skich twórców: rzeźbiarzy, małarzy, 
garncarzy. W starej, zabytkowej kar. 
czmie można zjeść smaczny posiłek 
złożony z typowych dla regionalnej 
śląskiej kuchni potraw. 


Zdjęcie: CAF 


ZAWIERCIE (HSI). Przed kilku laty 
I Szczep Harcerski przy Szkole Podsta- 
wowej nr 3 nawiązał kontakt z Domem 
Pomocy Społecznej dla Dorosłych. Od 
tego czasu Dzień Kobiet, Dzień Matki i 
inne święta stały się okazją do wzajem- 
nych spotkań. Odbywają się one i bez 
świąt, na co dzień. Każde swe odwiedzi- 
ny harcerze uprzyjemniają muzyką, wy- 
stępami i drobnymi upominkami wyko 
nanymi własnoręcznie na zbiórkach. 


POMAGAJĄ 
NA C© DZIEŃ 


BAWIĄ 
OD ŚWIĘTA 


Harcerki pomagają samotnym star- 
szym osobom przynosząc obiady ze sto- 
łówki, pomagając w pracach domowych 
i zakupach, chłopcy wykonują cięższe 
prace — noszą węgiel i drewno. Przykła- 
dem wytrwałości może być VIII Szczep 
Harcerski, działający przy Szkole Pod- 
stawowej nr 6, którego członkowie sy- 
stematycznie od 7 lat opiekują się chorą 
staruszką. Akcję pomocy starszym lu- 
dziom podjęły także: II Szczep Harcer- 
ski im. 1000-lecia Państwa Polskiego 
przy Szkole Podstawowej nr 2 i 20 DH 
im. K. Świerczewskiego przy Szkole 
Podstawowej nr 8. (ach) 


„DE 


Zdjecie: M. Szymański 


REDAKCJA 


jak olśnić 
wszystkich 
efektowną 
kreacją 


pokonać 
rywalki 


rzucić 
na kolana 
tłumy 
wielbicieli 


dowiesz się 
_na str. 9 


Dziś przedstawiamy: 


Komunistyczna 
Partia Kuby 


W hawańskim teatrze im. Ka- 
rola Marksa 1akończył obrady | 
Zjazd Komunistycznej Partii Ku- 
by. W zjeżdzie wzięło udzial 
3150 delegatów  reprerentują- 
cych blisko 200-tysięczną rzeszę 
cilonków KPK. 

Zjazd był nie tylko wielkim wy- 
darzeniem dla kubańskich ko- 
munistów i calego narodu kubań- 
skiego, ale również dla między- 
narodowego ruchu komunistycz- 
nego. Siciególne znaczenie ma 
dla ikrajów Ameryki Łacińskiej i 
innych krajów walczących jeszcze 
o wyiwolenie narodowe i po- 
stęp społeczny. Dowodem tego 
było uczestnictwo w zjeździe 
przedstawicieli ponad 70 brat- 
nich partii komunistycznych i ro- 
botnicrych oraz ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych 1 calego świa- 
ta. Polską Zjednoczoną  Portię 
Robotniczą reprezentowała dele- 
gacja 1 jej przewodniczącym 
czlonkiem Biura Politycznego KC 
PZPR — H. Jabłońskim. Zjazd 
podsumował dotychczasowy do- 
robek rewolucyjnej Kuby, pierw- 
szego państwa  socjalisty: 
na półkuli zachodniej. Uchwalii 
on program wytyczająty zadania 
partii i narodu w budowie socja- 
liimu i statut partii, rozpatrzył 
m. in. projekt pierwszej Konstytu- 
cji Socjalistycznej Kuby, pierwszy 


plan pięcioletni, organizację wy- 
borów do władz i projekt nowego 
oc iiuacrinego kra- 


działu 
Jo; Konstytucja wejdzie w życie 
w lutym przyszłego roku po ra- 
akceptowaniu jej 1 naród w 
ludowym referendum. Pierwsze 
po rewolucji wybory odbędą się 
w pażdzierniku. Fidel Castro — 
przywódca KPK — powiedzial: 
„Pozwoli to przejść od rewolucyj- 
nego państwa o charakterze tym- 
czasowym do państwa typu doj- 
rzalego”. 

Komunistyczna Partia Kuby 
przyjęła tę narwę w 1965 roku 
stając się — po rewolucji kubań- 
skiej — kierowniczą siłą w budo- 
wie społeczeństwa socjalistyczne- 
go na Kubie. Jest ona kontynua- 
torkq założonej w 1925 roku par- 
tii na narodowym kongresie ugru- 
powań komunistycznych. Działała 
przez 13 lat jako partia niele- 
galna, występując przeciwko 
kapitalistycznemu wyzyskowi, do- 
minacji obcych monopoli i 
dyktaturze wojskowej. Następnie 
utworzyła wraz z postępową in- 
teligencją Sojusz Rewolucyjno- 
Komunistyczny, zmieniając potem 
nazwę na Ludowo-Socjalistyczną 
Partię Kuby. 

W okresie rewolucji kubańskiej 
inaczna część członków tej partii 
wlączyła się aktywnie do walki 
pod wodzą F. Castro. W 1961 
roku wraz z antyimperialistycz- 
nym Ruchem 26 Lipca i Rewo- 
lucyjnym Dyrektoriatem utworzyła 
Zjednoczone Organizacje Rewo- 
lucyjne przekształcone w Zjed- 
noczoną Partię Rewolucji Socja- 
listycznej, a następnie w Komu- 
nistyczną Partię Kuby, która dziś 
w swoim składzie socjalnym liczy 
60 proc. robotników i chłopów. 

(ew) 


a kilka dni świat 

pożegna odcho- 

dzący de historii 
rok 1975. Warto poświę- 
cić mu kilka chwil. Wy- 
darzeniami tego roku, 
można typować bez naj- 
mniejszego ryzyka, był w 
Polsce — VII Zjazd PZPR, 
na naszym kontynencie 
— Konferencja w spra- 
wie Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, 
w świecie — zakończenie 
długoletniej wojny na 
Półwyspie Indochińskim. 


SMAK SUKCESU 


Kończymy kolejny plan pię- 
cioletni sukcesem tej miary, 
że trudno było to przewidzieć 
cztery, pięć lat temu. Najbar- 
dziej autorytatywny wskażnik 
rozwoju gospodarki, _ wzrost 
dochodu narodowego,  wy- 
niósł aż 62 proc. Wartość na- 
szego majątku narodowego 
powiększyła się o olbrzymią 
sumę 1,4 biliona złotych. Re- 
alne płace rosły  śred- 
nio co roku o 7 proc. | Pol- 
ska stała się bogatsza, i jej 
obywatele. Ostatni rok miał 
w tym swój duży współudział. 


Jesteśmy np. bogatsi o zbu- 
dowanq w rekordowym tem- 
pie w ciągu 44 miesięcy, u- 
ruchomioną w listopadzie no- 
woczesną Rafinerię Nafty w 
Gdańsku, zdolną docelowo do 
przetwarzania sześciu  milio- 
nów ton ropy naftowej rocz- 
nie. O rozmiarach i trudno- 
ściach tego przedsięwzięcia 
mówi choćby to, że — zanim 
ustawiono 35 tys. ton kon- 
strukcjj _ stalowych — trzeba 
było zastąpić żwirem pół mi- 
liona metrów sześciennych 
gąbczastych torfów, _ utwar- 
dzać grunt pod obiekty rafi- 
nerii żelbetonowymi  palami. 

Z okazji Barbórki przybyła 


Widok rafinerii nafty w Gdańsku. 


Dobry 


był 
to rok 


nam jeszcze jedna howoczes- 
na, zmechanizowana i zauto- 
matyzowana kopalnia węgla 
„Piast” w Bieruniu Nowym k. 
Tych. Będzie ona największą 
kopalnią w Polsce. W Lubel- 
skim Zagłębiu Węglowym 
przystąpiono w Bogdance do 
zgłębiania pierwszego szybu. 
Zanotowaliśmy w tym ' roku 
rekordowy wzrost wydobycia 
węgla. 


Polscy naukowcy — mgr=inż. 
Aleksander Skóla i mgr inż. 
Teresa Krassowska — opraco- 
wali przemysłową metodę od- 
zyskiwania z ryb tzw. aktyw- 
nego białka, służącego do 
wzbogacania różnych produk- 
tów żywnościowych od wędlin 
aż do.. czekolady. Sukces to 
duży, bo próby w tej dziedzi- 
nie nie udały się*np. amery- 
kańskim uczonym. Zagranica 
kupuje już nesze licencje. 


Z nowego Dworca Central- 
nego w Warszawie zaczęliśmy 
jeździć pociągami  elektrycz- 
nymi do Zakopanego i Wro- 
cławia. W zakładach H. Ce- 
gielskiego w Poznaniu zdał 
pomyślnie próby prototyp 
ciężkiej lokomotywy  spalino- 
wej o mocy 3000 KM. A z sa- 


nockich zakładów wyruszyły 
w drogę pierwsze autobusy 
typu „Autosan H-9-35* przy- 
stosowane do komunikacji 
miejskiej, przeznaczone dla 
Wałbrzycha. 

To tylko kilka przykładów. 
Na Zachodzie pisze się o 
„polskim cudzie gospodar- 
czym”. My w cuda nie wie- 
rzymy. Mądry program wyni- 
kający z potrzeb  odczuwa- 
nych przez społeczeństwo i 
trafiający do jego ambicji, a 
potem wytrwała praca podbu- 
dowana przekonaniem, że 


pracujemy dla siebie — oto. 


anatomia tego sukcesu. 

VII Zjazd przebiegał więc 
w nastroju, który nie mógł to- 
warzyszyć żadnemu z po- 
przednich. Rozsmakowanie się 
w sukcesie pozwoliło zapro- 
ponować równie śmiały pro- 
gram na następne pięciole- 
cie. A wiedzieć, ku czemu da- 
lej się zmierza — to dużo. 
Tym optymistyczniej kończymy 
więc ten rok. 


ZMIANY NA MAPIE 


Kiedy zaczynał się 1975 rok 
na mapie Polski widniało 17 


Przeprowodzonu 
relorma podzialu 
administracyjnego kraju 1a 
kończyła wałny «tap prac 
nad unowocześnianiem pań 
wa 
Zaciąlo sią 
laty od stworzenia gmin 
«tąpnie wprowadzony 


raz podzial funkcji między or 
przadstawiclalskimi 


narodowymi 0 


daielonych 
w czerwcu 


tremu 
Na 
rostol 


przed 


ganomi 


eryll radami 
administracja państwową czyl 
urządami wojewódzkimi, miej 
skimi 1 gminnymi, klarowany 
mi prrer wojewodów, pwśy 
dentów I naczelników 

W ostalnim etapie lej re 
lormy zwiększyła siq do W 
lierba województw, rlikwido 


wane zostaly powiaty orat 


wprowadzony dwuszezeblowy 
podział administracyjny kraj 
na województwa, wojewódi 
twa na miasta, miasto-gminy 
i gminy. Gminy I miasta u 
zyskały znacznie więksie u 
prawnienia, Wszystkie w 10 
obywateli 


sadzie sprawy 

mogą być decydowone na 
miejscu Stworzona zostało 
szanso bardziej równomier 


nego rozwoju wsżłystkich re 
glonów kraju 


FUNDAMENTY 
POD TRWAŁY POKÓJ 


Niezwykłym wydarzeniem 
bylo spotkanie w Helsinkach 
szefów 33 państw europej- 
skich oraz USA i Kanady w 
trzeciej | ostatniej fazie Kon- 
ferencji w sprawie  Bezpio- 
czeństwa | Współpracy w Eu- 
ropie. Na przełomie |Ilpca I 
sierpnia Europa zasiadła przy 
wspólnym stole, by podpisać 
„kodeks pokojowej współpra- 
cy', położyć fundament pod 
długotrwały pokój na naszym 
kontynencie. Raz jeszcze z0- 
stała potwierdzona  nienaru- 
szolność granic. 

Mieliśmy podwójny powód 
do satysfakcji. Wraz ze Związ- 
kiem Radzieckim należeliśmy 
do inicjatorów zwołania tej 
konferencji. Nosi przywódcy 
i dyplomaci wiele wysiłków 
włożyli w popularyzowanie jej 
idei. | drugi — rok 1975 po- 
twierdził, że dążenie do uło- 
żenia stosunków między pań- 
stwami na zosadzie wzajem- 
nego poszanowania i korzyst- 
nej pokojowej współpracy jest 
coraz powszechniejsze. Ta 
wypływająca z rozsądku ten- 
dencja staje się nieodwracal- 
na. 
Przyczynia się do tego siła 
i wspólna polityka krajów 
wspólnoty socjalistycznej. 
Dwukrotnie w tym roku spo- 
tykali się przywódcy partii na- 
szych krajów z okozji zjazdów 
na Węgrzech i w Polsce. Ed- 
ward Gierek i Piotr Jarosze- 
wicz odwiedzali Moskwę i Ber- 
lin, w Polsce gościł premier 
ZSRR — Aleksiej Kosygin, I se- 
kretarz KC SED — Erich Ho- 
necker, prezydent Jugosławii 
— Józef Broz-Tito, | sekretarz 
KC Partii Pracujących Wiet- 
namu — Le Duan. Edward 
Gierek złożył wizytę na Kubie, 
Piotr Jaroszewicz w Jugosła- 
wii. Było więc wiele okazji do 


«1eg0 zacieśnionia broterskie 
; i 
wspólpracy 


Rodnie międzynarodowa pę 
1ycja Polski | nasze kontakt 
ze światem. Złożyli u nos wy 
zyty prezydenci: USA Ge 
rald Ford, Francji Valer 
Glstord d'Estaing, Austni 
Rudolf Kirchschlaegor | Po, 
tugalii Franelsco da Costa 
Qomes, o takie premier Bol 
gll = Lśa Tindamons. Edward 
Olarak był serdecznie przyj 
mowany w Siwacji, odwiedził 
również Liibonę. Wieloletnie 


umowy gospodarcze podpisą 
liśmy 4 Wielką Brytanią, Por 
tugaliq I Hisrponią orar 
USA w 


nowej 


sprawie dlugotarmi 
wymiany handlową 


produktów rolnych. Potytecr 
ne bylo spotkanie w Halsjin 
kach Edwarda Gierka i kon 
RFN 


5chmidtem. W jego wyniku ta 
nalo podpisanych w Warta 


clertem lsimutąm 


wie kilka porotumiań umie 
riających do dalstej normą 
liracji stosunków ź BEN 


Wszystkie te kontakty dobrie 
slużyły utrwolaniu sią w sin 
sunkach międzynarodowych 
ducha Helsinek 


CORAZ CZYSTSZE 
NIEBO 


Od sietegu mmsięcy crye 
jest niebo nad Wietnamem 
Laosem i Kambodźą. Norody 
Indochin osiągnęły swój cal 
wo decydowonia o swoim lo- 
wywalczyły sobie pokój | pra 
sie. Pod koniec roku dalagoc 
je Demokratycznej Republik 
Wietnamu i Republiki Polud 
niowego Wietnamu  spotkoly 
się w Sajgonie i uzgodniły 
kroki zmierzające do stworza 
nia jednego państwo, narodu 
wietnamskiego. Naród Laosu 
odraucił monorchię i proklo 
mowoł ludową republikę. Jea 
no z największych i najnie- 
bezpieczniejszych ogniste 
krwawej wojny zostalo wyga 
szone. 


Odzyskoły niepodległość 
byłe kolonie portugalskie. 
Gwinea  Bissou i Mozambń 


stawiają pierwsze trudne kro- 
ki jako niepodległe państwa 


Ale Ludowa Republika An 
goli, najbogotsza z byłych 
kolonii, toczy dalej ciężue 


zmagania z neokolonialną in 
terwencjąq. Podobnie ludność 
Timoru. 

Nie doczekoło się też osto- 
tecznego pokojowego rozwią 
zania sytuacja na Bliskim 
Wschodzie. Utrzymuje się nie- 


normalny stan w Północnej 
Irlandii i na Cyprze Trwa 
krwawy „terror foszystowskiej 


junty w Chile. Jest więc je- 
szcze na świecie kilka skom 
plikowanych problemów ocze 
kujących rozwiązania 

Ale mimo to 1975 rok 
pozostawia nam  ina- 
cznie bezpieczniejsry 
świat. Dobry był to więc 
rok. 


JERZY MAJKA 
Zdjęcie: CAF 


Róż 
„e Przerwa ma zadumę 


dy byłam jeszcze uczennicą, dru- 
żyna nasza spędzała rokrocznie na 
zimowisku wspólnego sylwestra — 
były pączki, confetti, choinka w le- 
sie i tzw. szopka sylwestrowa. Piszę 
„tzw.”, bo nie była to na ogół szop- 
ka w pełnym tego słowa znaczeniu, 
po prostu występ — artystyczny i o- 
kolicznościowy. To był punkt pro- 
gramu obowiązkowy. ż 
Któregoś raku przygotowanie tej 
„szopki” przypadło w udziale  za- 
stępowi Andrzeja. Poważni byli w. 
trakcie tych przygotowań strasznie, 
a i pary z ust też puścić za stosowne 
nie uznali. Tajemnica! Wszyscy 
byli szalenie zaintrygowani. 
Bohaterem przygotowanego przed- 
stawienia był sędziwy hrabia, który 


w ostatni wieczór starego roku 'ga- 
wspomina 
swoją bujającą aktualnie w dalekim 


wędzi z przyjacielem i 


Podsłuchałam tę 


cielęta. = 


cieszał go któryś z przyjaciół — to 
są, stary, cielęta, nie poznali się, oni 
by chcieli taki prymityw: 
Nowy Roczek i stary dziad w cha-. 
rakterze Starego Roku." 


rozmowę nie- 
chcący i bardzo obruszyłam się. 


województw i 5 miost wy- wymiany poglądów, do dal- 
wy, pełen życia, młodziutki i 
dziarski — Nowy Rok. „Ho, ho będzie. 
malutki — myśli sobie — dla mnie nie 


za 


strasznego nie 
dam radę ze wszystkim, ja... 
nie zmęczę!* 
— zwykli, normalni, cacy, jakich ty- 
siące, patrząc na niego widzimy wy- 
raźną różnicę — był stary, jest no- 


ma, ja to sobie 


tę chwilę. Bo życie tak pędzi 
przód, że niektórzy, to aż do śmier- 


Jakiś moment marzenta o tym, co 


l my musimy mieć na to 
na- 


się ci nie zauważyliby, że w  między- 

A my czyli ludzie czasie... przeżyli całe, wcale nie 
krótkie, życie. 

Stwarzamy więc sobie symbole 


Świecie córkę, hrabiankę Krystynę. 
Właśnie ta Krystyna utkwiła mi 
najbardziej w pamięci — hrabia za 
nią tak pięknie, tak romantycznie 
tęsknił. To było takie liryczne! 


Zdziwiłam się więc ogromnie, gdy 
po skończonym przedstawieniu dzie- 
ło Andrzeja i spółki nagrodziły bar- 
dzo lichutkie oklaski. Zwykle auto- 
rzy naszych zimowiskowych  „szo- 
pek” byli bowiem wielokrotnie wy- 


wolywani na scenę, a aktorzy zmu-. 


szani do bisowania. Andrzej — głów- 
ny i autor, i aktor — chodził zde- 
nerwowany. „Nie martw się — po- 


Dzisiaj — cóż, podoba mi się to 
czy nie, jestem o te parę lat starsza 
— wiem, że przyjaciel Andrzeja 
chcąc sobie z nas wszystkich  za- 
kpić, w gruncie rzeczy poruszył wte- 
dy coś bardzo ważnego. On też pew- 
nie dzisiaj już to wie. Bo to się tak 
przyjęło, taki symbol — malutki, z 
jasnymi kędziorkami Nowy Roczek 
i zgwrbiony, zmęczony Stary Rok. 
Który powłóczy mogami, ma wszyst- 
kiego serdecznie dosyć, ale zaraz je- 
go męki się skończą, przestanie po 
prostu być. 

Po prostu znika. Był i go nie ma.. 
A zamiast niego jest ten pełen wer- 


wy, był smutny, jest wesoły, coś się 
więc naprawdę zmieniło. 


Bo tak w ogóle, to światło się pa- 
li tak, jak się i paliło, nastawiona na 
adapter płyta leci dalej, pociąg je- 
dzie przed siebie bez zatrzymywa- 
nia się. I wiemy, że nie ma żadnej 
— poza umowną — granicy między 
dwoma kalendarzowymi latami. [I 
dlatego podkreślanie tej granicy u- 
mownej jest tak bardzo potrzebne. 
My, ludzie, jej potrzebujemy, 


Jest to przecież jakiś moment i re- 
fleksji, i zadumy o tym, co było. 


tej granicy, Różne są — zależnie od 
tradycji, od folkłoru. Raz będzie to 


strzał korka od szampana, innym 
razem wystrzał z pistoletu, kiedy 
indziej bicie dzwonów, kiedy in- 


dziej właśnie taka scenka, taki ży- 
RANE — Stary Rok i Nowy Ro- 
czek, 


1 dlatego „szopka” Andrzeja roz- 
czarowała wtedy widownię. Nie dla- 
tego, że — jak uważał jego przyja- 
ciel — byliśmy oielętami. Wręcz 
przeciwnie — ludźmi. 


EWA KŁOSIEWICZ 


ŻE 


WŁODZIMIERZ BRODECKI 
jest niewątpliwie ułanem naszych 
czasów. Zorganizował dwa wielkie 
i kilkanaście mniejszych rajdów 
konnych. Pierwszy z tych znacz- 
nych odbywał się w roku 1970 i 
prowadził od Chełma przez Wał 
Pomorski do Mrzeżyna, wprost na 
miejsce ślubowania  Bałtykowi. 
Był to rajd bojowym szlakiem 
1 Warszawskiej Dywizji Kawalerii, 
jednostki wchodzącej w skład I 
Armii Wojska Polskiego. 


Przemierzył wówczas Wowka, 
jak nazywają wszyscy dzielnego 
jeźdźca, miłośnika przygody i hi- 


MIAŁ WIELE PRZYGÓD 


„„poznał ciekawych ludzi na tra-  wodowym  podoficerem 
sie, Opowiadał o tym na spotka- konnej. A kim jest sam Włodzi dłami na ten raz, a weseli I żądni 
niach w szkołach, klubach I na mierz Brodecki? 
harcerskich kominkach godzinami, 
a pytaniom końca nie było. Poka-  |istycznej Młodzieży Wiejskiej | 
zywał dwie kroniki, bogate we LZS, a także społecznym opieku 
wpisy, zdjęcia i rysunki. Nie bra- 
kowało nawet 


wi owsa w bród...". 


syna żołnierza. Ojciec 


wierszyków, jak  rystycznym PTTK. Z 


słą na tratwie! 


nem zabytków, przewodnikiem tu 
upodoba 


Dotarli ze stuką o Genialnyn 
do Torunia, a wyruszyli z pięk 
nego Kazimierza nad Wisłą Inny 


mi laty wędrował Wowka z aklo 


RZECZYPOSPOLITEJ Gżż5:::;:: 


ry 


wakacji, na wielką przy 


akiwały Wowee coraz to nowy 

storii, ponad dwa tysiące kilome W czasie wędrówki spotykał zwolenników I przyjaciół, Każde 
Wowka wielu dawnych ułanów z go roku jest on organizatorem 
I WDK, którzy witali gorąco tego słynnego już „Rajdu Słowików” 


jego był za kiedy to spotykają się na trasie 
artylerii robocze, chłopskie konie pod sio 


wrażeń chłopcy poznają amak u 
Jest działaczem Związku Socja lańskiej przygody 


WYŻSZY 
STOPIEŃ WTAJEMNICZENIA 


ten, który wpisali potuliccy harce- niem organizuje teatry amator to był tegoroczny rajd aamego 
rze: „Jeżdźcowi życzymy szerokich skie, nawet w Roku Kopernikow- Włodzimierza Brodeckiego Dru 
koniowi długich nóg skim wraz ze swoją trupą teatral- gi już rajd szlakiem I WDK, na 


jeźdźżcowi mało nud /,akonio- ną wyprawił się na wędrówkę Wi trasie od Chełma przez stolicę 
Wał Pomorski, Szczecin | Siekier 


ki, most graniczny na rzecw Odrze 
w Słubicach, aż do Sandau nad 
rzeką Labą w Niemieckiej Repu 
blice Demokratycznej. W drodze 
powrotnej był Wowka w Berlinie 
| konna przejechał słynną ulicę 
Unter den Linden otaz był pod 
Hramą Prandenburską. Do domu 
powrócił przez Zieloną Górę, Wro 
eław, Lódź I Lublin 

Rajd ten trwał od dnia 22 lip 
ca do 20 października. W dniu na 


zego święta narodowego wyruszył 
«pod pomnika PKWN w Chelmie 
wioząc urnę z ziemią  bitewną 
którą miał przewieźć szlakiem 


| WDK aż nad Labe tam gdzie 
kończyła się droga bojowa pol 
kich kawalerzystów Wlaśnie tego 
roku, na trzydziestolecie zwycię 


twa, odałonieto w Sandau nad 
Labą pomnik Żolnierza Polakiego 

Pojechał Wowka na koniu „Par 
bakanie”, który jest półkrwi ara 
bem, mańci kasstanowej Odna 


wiając po drodze stare znajomości 


DOKOŃCZENIE NA 5TR. 5 


PIĄTKA SŁYNNA NA CAŁY ŚWIAT, 


ADAM, AGWEÓZKA, EWA, PIOTK I KOMA 


Adam, Agnieszka, Ewa, Piotr i Roman 
Rychertowie — pięcioraczki z Gdańska 
mają już 4 lata i 8 miesięcy! Codziennie 
rano po wyjściu ojca do procy maluchy 
maszerują do przedszkola, a ich starsi 
bracia Janusz i Krzysztof — uczniowie IV 
i V klasy idą do szkoły. Mieszkanie pu- 
stoszeje. | wtedy mama — pani Leokadia 
ma chwilę spokoju. Ale nie na długo. 


Wczesnym popołudniem cały dom jest 
znów pełen dzieci. Pięcioraczki zabierają 
się za swoje ulubione zajęcia. A że naj- 
chętniej malują i rysują, więc na stół 
wędruje papier i kolorowe kredki. 


Romek potrafi pięknie narysować sa- 
mochód — może więc kiedyś zostanie 
konstruktorem, Adam — majsterklepka 
interesuje się techniką, Agnieszka zaw- 
sze chętnie pomaga mamie w sprzątaniu 
i nakrywaniu do stołu. Najmniejsza z ca- 
łej piątki — Ewa lubi... trochę pogryma- 
sić. 

„Gdańskie pięcioraczki” rosną i roz- 
wijają się prawidłowo. Opiekę lekarską 
nad nimi od dnia przyjścia na świat, to 
znaczy od 12 maja 1971 r — sprawuje 
pani doc. dr Maria Kamińska z Akademii 
Medycznej w Gdańsku-Wrzeszczu. 


Zdjęcia BOLESŁAWA KUBICY 


„NOWY JORK (PAP). O krok od 


katastrofy lotniczej znalazło się 129 
pasażerów i 10 członków załogi 
amerykańskiego odrzutowca czarte- 


rowego DC-10. W momencie, gdy sa- 
molot nabierał szybkości na pasie 
startowym nowojorskiego lotniska 
im. Kennedy'ego, na trasie znalazło 
się stado mew i niektóre z nich do- 
stały się do silnika odrzutowego po- 
wodując jego eksplozję”. („Życie 
Warszawy”, 14.XI. br.) 


„LONDYN (PAP). W czwartek pod- 
czas lotu pokazowego rozbił się sa- 
molot brytyjski typu Havker Siddley 
125, mający na pokładzie chińską 
delegację handlową. Zaraz po starcie 
maszyna natrafiła na stado ptaków, 
które zablokowało oba silniki. Samo- 


= Tragiczne. skutki zdęiżenia 
tada miew z ódrzatowteńi ©" 
» ł SE "M a 


skutek u- 
traty szybkości i runął na przejeżdża- 
jący autostradą w pobliżu lotniska 
Dunsfolki samochód. Znajdująca się w 
pojeździe kobieta i 5 dziewcząt po- 
niosły śmierć”. („Życie Warszawy”, 
22.X1. br.) 


„LONDYN (PAP). We wtorek sa- 
molot typu Boeing 707 z 202 pasa- 
żerami na pokładzie, w czasie startu 
z londyńskiego lotniska Haethrow zo- 
stał poważnie zagrożony przez stado 
ptaków. Ptaki wciągnięte przez prąd 
powietrza zablokowały jeden z 4 sil- 
ników odrzutowych samolotu. Sil- 
nik został uszkodzony i samolot mu- 
siał dokonać awaryjnego lądowa- 
nia...” („Życie Warszawy”, 27.X1. br.) 


lot stracił równowagę na 


Przytoczone tu doniesienia prasowe z o- 
statnich tygodni ukazują nam nowy, po- 
ważny w skutkach, konflikt między ludzką 
techniką a przyrodą: powietrzne drogi na- 
szych samolotów krzyżują się ze szlaka- 
mi ptaków, a wynikające stąd spotkania 
pociągają za sobą śmierć ludzi i stroty 
moteriolne. Pierwszy spowodowany przez 
kolizję z ptakami wypadek lotniczy zda- 
rzył się w roku 1912, a więc już w pierw- 
szych latach ery samolotu. W katastrofie 
tej zginął jeden z pionierów amerykań- 
skiego lotnictwa — J. Rogers — pilot, który 


ŚWIAT MŁODYCH 
a Wydanie 


1ok przedtem wsławił się pierwszym lotem 
„w poprzek” Ameryki Płn. — od Atlantyku 
do Oceanu Spokojnego (lqdowal po dro 
dze 30 razy!) Najtragiczniejsza 
„ptasich” kotastrof miała 
ku 1960, gdy pasażerski samolot Lockheed 
Electra, startujący z lotniska w Bostonie 
(USA), zderzył się ze stadem szpaków 
Zginęły wtedy 62 osoby, 


spośród 
miejsce w ro 


Somolotowi przy kolizji z ptakami grozi 
niebezpieczeństwo dwojakiego rodzaju. Po 
pierwsze w grę wchodzą tu 
uszkodzenia kodłuba i płatów. Przy dułej 
szybkości uderzenie nawet o miękkie cialo 
ptaka powoduje efekt silnego ciosu mlo 
tem. Przy szybkości 500 km/godz. zderzenie 
z przedmiotem wożącym 2 kg (taki jest 
ciężor dużych gatunków kaczek | mew) 


zewnętrzne 


wywiera nacisk około 14 ton! Przy pod: 
wojeniu szybkości siła uderzenia wzrasta 
Drugi częsty rodzaj awarii 


czterokrotnie. 


ŚĆ 


_. 
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Wróbel domowy należy do ptaków nie- 
zmiernie wścibskich, czego przykładem mo- 
ie być powyższe zdjęcie. Za najlepsze miej- 
sce gniazdowania wybrał sobie kieszeń po- 
wietrzną samolotu stojącego na terenie 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 

Zdjęcie: A. Zawadzki 


usikodzemia silników 


jak giganty 


ło „zduszenia” lub 
odrzutowych, które działając 
cłny odkurzacz, wraz 1 mosami powietria 
wciągają ciala plaków, które znalazły się 


w pobliżu 


Stosunkowo najwięcej powietrznych koli 
zi powodują mewy, którym otwarto prze 
strzenie lotnisk, o szcrególnie betonowe 


pasy startowe bardzo odpowiadają jako 
miejsce wypoczynku | noclegu, Równiał 
ptaki krukowate oraz szpaki czajki | golą 
bie chętnie gromadzą się no „łąkach” lot 


nisk, stwarzając zagrołenia dla startują 


cych |. lądujących maszyn, Przyczyną wielu 
kollzji są leż stada plaków odbywających 
sczególnie 


przeloty wądrówkowe g4ą4, 


kaczek, labędzi | 
mi są tym niebezpieczniejsza, że zdarzają 


łurawi. Spotkania z ni 


się na ogół na znaczniejszych wysokoś 


ciach — a przy większej szybkości 
samolotów 
Alryki poważnym 
two są sępy. Te kilkunostokilogramowe ko 
losy wznoszą się na dużą wysokość i krą 


iqąc godzinami w przestworzach stanowią 


więc 
W niektórych rejonach Azji i 


problemem dla lotnic 


groźną pulapkę dla samolotów. 


Obecnie nie jest możliwe skonstruowa 
samolotu, Wspól 
zatem, tam 


nie „ptokoodpornego” 
czesne lotnictwo stara się 
gdzie to możliwe, zejść ptakom z drogi 
W tym celu bada się ich zwyczaje, trasy, 
porę i wysokość lotów, miejsca koncen- 
tracji, uzależnienia od worunków meteoro 
logicznych, Dużą pomocą w obserwacjach 
przelotu ptaków jest radar. Badania te po- 
zwalają przewidywać czas, okolice i pułapy, 
w których zachodzi największe ryzyko koli- 
zji z ptakami. W niektórych krajach lot- 
nictwo dysponuje już dokładnymi mapami 
stref zagrożenia, wydaje się też stale ko- 
munikaty informujące o aktualnej sytuacji, 
a także prognozy „ptasiego zagrożenia” 
— podobnie jak prognozy pogody. 


Nie wszędzie jednak można zejść pta- 
kom z drogi. Na przykład nie jest to mo- 
żliwe w rejonie lotniska, gdzie samoloty 
muszą lądować i startować. Nad odstra- 
szoniem ptaków z lotnisk pracuje na ca- 
łym świecie wielu biologów i techników 
wymyślając najbardziej chytre sposoby eks- 
misji nieproszonych skrzydlatych gości. Bar- 
dzo ważne jest tu usunięcie wszystkich tych 
elementów środowiska, które przyciągają 
ptaki — zlikwidowanie źródeł pokarmu, 
miejsc lęgowych, miejsc wypoczynku. Nazy- 
wa się to ekologicznym urządzeniem lot- 
niska. Stosuje się też środki odstraszają” 
ce ptaki — np. detonacje specjalnych ła- 
dunków wybuchowych i rakiet. Dość dobre 
wyniki daje też wypraszanie ptaków w ich 
własnym języku. Z zainstalowanej na samo- 
chodzie aparatury odtwarza się właściwe 
danemu gatunkowi głosy alarmu, jakimi 
ptaki wzajemnie. ostrzegają się o nie- 
bezpieczeństwie. Na niektórych” lotniskach 
stosuje się do odpędzania ptaków specjal- 
nie ułożone jastrzębie i sokoły. 


Wszystkie te sposoby zapobiegania ko- 
lizjom samolotów z ptakami, wprowodza- 
ne dopiero od niedawna i stopniowo udo- 
skonalane, dały już w wielu przypadkach 
pomyślne rezultaty znacznie zmniejszając 
ponoszone przez lotnictwo straty. | cho- 
ciaż przytoczone na wstępie notatki praso- 
we wskazują, że daleko nam jeszcze do 
osiągnięcia pełnego sukcesu w tej dzie- 
dzinie, to nie ulega wątpliwości, że jest 
możliwe takie rozdzielenie powietrznych 
dróg ptaków i samolotów, aby wzajem- 
nie nie zagrażały sobie w przestworzach. 


dr MACIEJ LUNIAK 


jo lotu, bylo stado 


„DOM MODY - 


ARNAWAŁ. Zabawy, pry” 

watki, bale... No, napraw- 

dę. Sama nie przypuszcza- 
łam, że tyle z was będzie u- 
czestniczyło w balach, ale ostat- 
nio, co drugi list, który otwie- 
rałam zaczynał się od słów: „Idę 
na bal..." 


Jak więc bal, to bal, fajnie! 
Myślę, że niektóre z nich będą 
balami maskowymi. Nazwa to 
oczywiście myląca, bo nikt te- 
raz nie zakłada na twarz ma- 
sek, a na tych balach „masko- 
wych” wszyscy są poprzebiero- 
ni. Bardzo różnie poprzebierani, 
dowcip polega na tym, aby każ- 
by strój był w miarę dowcipny 
i oryginalny. 


Nie jest to wcale takie. proste. 
Łatwiej jest sobie zaprojektować 
i uszyć prawdziwą balową suk- 
nię w stylu „dorosło-sylwestro- 
wym' niż wymyślić jakieś zabaw- 
ne przebranie. Na ogół na takich 
balach widuje się najwięcej... 
Greczynek. Cóż, białe przeście- 
radło każdy ma, okręcić się nim 
można w ciągu paru minut i go- 
towe. Tylko potem, jak się o- 
kazuje, co druga koleżanka prze- 
brała się zupełnie tak samo i to 
przestaje być zabawne. 


Sqdzę, że każdy, kto wybiera się 
na taki bal, powinien zacząć my- 
śleć o stroju dużo wcześniej. | 
wcale nie zaczynać od przeglą- 
du rzecży, które się już posiada 
— mam czerwoną kapę, to ko- 
niecznie muszę wymyślić coś, co 
można zrobić z czerwonej kapy. 
To strasznie ogranicza rozmach 
projektowania, Bo zaprojektować 
sobie strój trzeba z rozmachem. 
A jak już przyjdzie do realiza- 
cji, to okazuje się, i tę czer- 
wonq kapę można jakoś wyko- 
rzystać, a jak nie kapę, to starą 
firankę, albo jeszcze coś innego 
— w każdym domu znajduje się 
masa różnych starych rupieci, o 
których już wszyscy zapomnieli, 
że w ogóle są. A jaka okazja 
do zrobienia generalnych po- 
rządków w pawlaczach! 


Pewnie, coś trzeba dokupić — 
jakqś pasmanterię, jakąś klam- 
rę... Trzeba również solidnie po- 
pracować — szyć można w ręku, 
ale zawsze szycia trochę będzie. 
Jestem straszną przeciwniczką 
spinania takich strojów szpilka- 
mi (bo to i tak na jeden raz!), 
albo sklejania ich z krepiny. Nie 
gorszego! Taka byle jaka kon- 


strukcja na ogół „puszcza” przy 
pierwszym gwaltowniejszym ru 
chu i potem już cała przyjam 
ność z balu jest zepsuto 


Nie podaję gotowych projek 
tów strojów, to każdy musi wy 
myślić sam, taka jest zresztą re 
guła gry balu maskowego. Ala 
podrzucam kilkc propozycji - 
Jan Muzykant, Książę i 2 k 
dziewczyna kowboja, przekupka 
kwiaciarka... 


Życzę szampańskiej zabowy 
balach! 
RIUSZKA 


- JA REPORTER 


uRE 


OTEM  nostąpiło kilka wiado- 

mości... Że w katedrze oliwskiej 

inoleziono jakieś cenne zabytki 
piśmiennictwo, że prof. Kostrzewski zo- 
stoł przewodniczącym Światowej Orga- 
nizocji Zdrowia... Na koniec znowu 
przypomniano słuchaczom, komu zaw- 
dzięczają te wiadomości | jak szeroki 
wybór mebli proponują Im sklepy Nort- 
hern Home. 


Reklamowy przekładaniec 


Wynajmowanie odcinka. czasu na 
antenie którejś z kilku tysięcy radlo- 
stacjj lub kilkuset stacji  tele- 
wizyjnych, stanowiących w 
własność _ prywatną — noleży do 
lepszych interesów. Ceny minuty w 
eterze stole Idą w górę, co właściciel 
odbija sobie x zyskiem odsprzedając 
nostępnie te minuty w formie audycji 
reklamowych. 


Tak więc amerykańscy radiosłucha- 
cze i telewidzowie w dużej mierze 
skazani są na odbieranie tego, co 
Im różne większe i mniejsze firmy pro- 
ponują. Dotyczy to nie tylko samych 
reklam. Jeśli bowiem zamawiający sq- 
dzi, że jego przyszli klienci chętniej 
obejrzą historię sycylijskiego gangu niż 
drieło filmowe, które zdobyło Oscara, 
chętniej posłuchają popularnego pio- 
senkarza niż koncertu wybitnego 
mistrza — to właściciel programu do- 
stosuje się do tego. Reklamowy przek- 
ładaniec — co kilka minut przerywa 
się film lub koncert, by przypomnieć, 
ie jakiś „home'” lub koncem przemys- 
lowy ma coś wyjątkowo atrakcyjnego 
do zaproponowania — stanowi znacz- 
ną część strawy duchowej Amerykani- 
na. Stra zawężającej horyzonty my- 
ślowe do tego, co należy koniecznie 
mieć, a w takich dawkach działającej 
ogłupiająco. 


Ale istnieje jeszcze drugi dysponent, 
któremu też nie jest obojętne, co słu- 
chają i oglądają Amerykanie. Jest nim 
oczywiście państwo. Specjalna komisja 
co jakiś czas odnawia licencje na pro- 
wadzenie programów radiowych i te- 
lewizyjnych. | jeśli wtedy okaże się, 
ie właściciel jakiegoś programu unikał 
poruszania _ „spraw obywatelskich”, 
można cenne minuty w eterze odstąpić 
komuś innemu, 


. A „sprawy obywatelskie” — to, krót- 
ko mówiąc, stałe wbijanie Amerykanom 
do głowy, że najgorszą katastrofą dla 
ich „najlepszego ze wszystkich świa- 
tów” jest socjalizm. | nie byłoby w 
tym nic dziwnego — czegóż bowiem 
innego może chcieć od swego radia, 
telewizji i prasy czołowe państwo ka- 
pitalistyczne — gdyby nie metody. 


Półprawdy, nieprawdy 
i bzdury 


W czasie pobytu w Stanach, tam 
gdzie przebywałem, pilnie studiowałem 
gazety lokalne, a tąkże czasopisma 
wydawane w języku polskim. Poziom 
prezentowanych informacji z zagranicy, 
ubogi ich wachlarz i prymitywizm ko- 
mentorzy budziły smutek. Ę 


Posłużę się przykładem dwóch czaso- 
pism polskich, bo na tym przykładzie 


ta metoda dezinformacji prezentuje 
się dla nas, Polaków, bardzo czytelnie. 
Mam na myśli wydawany w Chlcago 
— „Dziennik Związkowy — Zgoda” | 
ukozujący się w Nowym Jorku = „Nowy 
Dziennik”. Już sam wybór Informacji 
w obu pismach zawiera znacznie mniej 
niż półprawdy o współczesnej Polsce 
Kilka w sympatycznym tonie napisanych 
reportaży o miejscowościach uzdrowi 
skowych, trochę informacji o zabytkach, 
serwis sportowy, | wszystko 


Specjalnością obu plsm sq natomiast 
„skróty” krytycznych artykułów z naszej 
prasy krajowej. Że np. w przemyśle 


dziewiarskim mimo dużych Inwestycji 
nie został osiągnięty ładen postęp, 
Zamość marnieje nadal, w sytuacji, 


mieszkaniowe) nle widać ładnej pop- 


Amerykańskie 
zapiski (7) 


WÓLNU- 
AMERYKANKA | 


— Nadajemy wiadoniości o Polsce i o Polakach. 
Zawdzięczają je państwo dziś sklepom meblo- 
wym Northern Home, które prowadzą sprzedaż w 
swoich punktach handlowych tu i tu, w takich i 
takich godzinach... — Tak mniej więcej zaczął na- 
dawać swoją audycję chicagowski „Głos Polo- 
nii”, jeden z dziesięciu codziennych, polskich 
programów radiowych w tym mieście. 


rawy.. Ponieważ lnnych artykułów na 
te tematy nie ma, czytelnikowi przed- 
stawia się jakże daleki od prawdy 
obraz Polski tkwiącej w zastoju. Uzu- 
pelniają to kłamstwa wprost, że np. 
PZPR jest w Polsce jedyną partią, że 
w naszym kraju nie ma prawdziwego 
harcerstwa... 


| wreszcie odpowiednią przyprawę 
tego wszystkiego stanowią oczywiste 
bzdury. Czytając w „Zgodzie” stały ko- 
mentarz „Z dnia" można się np. do- 
wiedzieć, że: „Z każdym rokiem rośnie 
liczba bolszewików w sutannach, którzy 
swoim postępowaniem kompromitują 
Kościół”, a „Przyszłość wykaże, jak 
wysoko bolszewicy w sutannach dotarli 
w Watykanie”. 


le półprawdy, nieprawdy i wierutne 
bzdury = nle tylko przecieł o Polsce 
— powtarzane wielokrotnie przez wszys 
tkle prawie czasopisma | audycje wsą 
czają ślą do poglądów Amerykanina 
na świat. Owocują w nim strachem 
przed samym słowem: „socjalizm”, po 
dejrliwością w stosunku do wszystkiego 
postępowe, latwowiernością 
w stosunku do awanturniczych hasel 
wojskowych „jastrzębi”, gotowych na 
wet w okolicach Australii dopatrywać 
się zagrołenia bezpieczeństwa USA 


co nowe, 


Sq oczywiścia w USA | pisma nie 
przyjmujące tego stylu, działająca in 
Za takie uchodzi np. „T 
doskonala 


teligentniej 
me”, 
gowanego dziennika. Sq I pisma w ją 


mający opinię reda 


zyku polskim inaczej przedstawiające 
obraz naszego kraju. Niestety, jest ich 
niewiele, a nakłady mają znacznie 


mniejsze niż te, które narzucają taki 
ton. 


Np. w „Gwieździe Polarnej", tygod- 
niku nie deklarującym bynajmniej sym-, 
patii do socjalizmu, wydawanym w 
Stevens Point, wśród wieści z Polski 
można znaleźć informacje o budowie 
u nas nowych zakładów przemysłowych, 
o polskiej miedzi, polskich „fiatach” i 
„melexach”, bogaty serwis o sukcesach 
polskiej nauki i wydarzeniach kultural- 
nych, wiadomości o turystycznych wa- 
lorach Polski, o jej stosunkach z za- 
granicą. Znalazłem tam nawet hasło: 
„O Polsce nie mów źle! Pozostaw to 


jej wrogom”. Podobny. prawdziwy 
obraz naszego kraju przedstawia zde: 
cydowanie postępowy tygodnik = „Ołos 
Ludowy”, ukazujący sila w Dekolt 


W intoresie businessu 


We wrzaśniu gazety w Stanach pisały 
duło o grołble rotprzestrzenienia sią 
w Chicago | okolicy epidemii śpiączki 
lub zapalenia 
vrodowanych ukqszeniami komarów. W 
13 wypadkach podajrzawano taką przy 
czyną zgonów, Zostały wydana zarzą 
dzania, by środkami 
skrapiać wszystkie werandy | otwarta 
zbiorniki wody, W Tolado, kilkaset kilo 


opon mózgowych, po 


owadobójczymi 


metrów od Chlcago, widziałem spacjal 
jakiś 


ne samochody rozpylające pra 


ie w rozmowach często mówili „nasza 


wolna prasa” 


Rodzi się jednak pytanie: komu i co 
wolno? Wolno np. każdemu, kto dys 
ponuje odpowiednią sumą pieniędzy, 
zakupić miejsce w gazecie lub na 
antenie. Trzeba mieć tylko w tym ja: 
kid Interes, bo jeśli się go nie ma, to 
po co wydawać dolary, Wolno też w 
interesie przemysłowców I handlowców 


zubołać łycie kulturalne milionów Ame 
rykanów | w imię obrony aktualnego 
porządku społecinego urobiać ich spo 
1«ób myślenia, wbijać im w głowy rót- 
ne brednie. Bo jeśli coś leży w Inte 
rasle „businessu, kołdy chwyt jast 
wolnoamerykance l 
prasowa 
nale- 


dorwolony. Jak w 
Przecież wielkie wydawnictwa 


w USA sa prywatną własnością, 


Gmach Kapitolu w Waszyngtonie, siedziba Kongresu czyli parlamentu Stanów Zja- 


dnoczonych. Spory o zakres władzy między Białym Domem a 
między prezydentem USA a Kongresem, naleią do modnych ostatnio 


Kapitolem, czyli 
tematów 


amerykańskiej prasy. Przeciętny Amerykanin na co dzień w sposób bardziej na- 
macalny odczuwa niekonstytucyjną władzę Mr. Dollara i jego posiadaczy. 


parat nawet na ulicach. Być może, 
że nie była to przesadna ostrożność. 
Ale naszło mnie brzydkie podejrzenie: 
czy ktoś nie rozpętał tej burzy, by 
stworzyć sztuczny popyt na środki prze- 
ciw komarom? Bo nie każdy -opłacony 
artykuł w gazecie drukowany jest w 
formie ogłoszenia. 


Strzeliście wznosząca się w niebo u 
„bram” Nowego Jorku Statua Wol- 
ności jest uważana za jeden z symboli 
Ameryki. Słowo „wolność” słyszałem w 
Stanach przy każdej okazji. Dziennika- 


ia do”najbogatszych ludzi, są też „bu- 
sinessem”. 


Jest więc ta wolność bardzo 
nierówno podzielona. | często 
nie służy dobrej sprawie. A tak 
na marginesie — to przytłaczają- 
ca większość tytułów amerykań- 
skiej prasy jest na ogół wolna 
od... nadmiaru postępowej myśli. 


JERZY MAJKA 
Zdjęcie autora 


Je4 Świata 
|= 


sprzed pięciu lat. Serdecznie wi- 
młodzież harcerską 

i członków ZSMW, goszczony w 
stadninach koni, PGR lub spół- 
 dzielniach produkcyjnych. Dbano 
wszędzie o jeźdźca, jak i o konia. 
Ma coś takiego w sobie Włodek 

_ Brodecki, że w ciągu dosłownie se- 
 kundy znajduje porozumienie, 
ta się z każdym człowiekiem 
napotkanym po drodze. Znowu je-- 
'o kroniki pęczniały wpisami, ry- 
_sunkami i zdjęciami, czasem dara- 
ć jak dawne legitymacje orde- 
)we, ostatnie nieraz listy z woj- 
, czy inne cenne dokumenty, 
e otrzymywał od ludzi. ar! 


DOKOŃCZENIE 
ZE 
STR. 3 


OSTATNI UŁAN RZECZYPOSPOLITEJ 


nów. Hodowcy koni w NRD bar- 
dzo chcieli kupić „Barbakana*, a 
bywało i tak, że miał ogier rozmai- 
te przygody u zamiłowanych ho- 
dowców i... może podczas następ- 
nego rajdu napotka własne potom- 
stwo na drogach bratniego kraju? 

Nie sposób opisać wszystkie 
przygody jeżdźca i konia, wybra- 
łem tylko kilka, aby dać smak tej, 
która może zachęci także innych 
młodych ludzi poszukujących sil- 
nych wrażeń. A sam nasz ułan za 
pięć lat obiecuje kolejną wypra- 
wę, może nawet w liczniejszym 
gronie, a może i w strojach z tam- 
tej epoki, żołnierskich mundurach 
naszych ojców. Bo taki jest głęb- 
szy sens tej zabawy, aby dawać 
świadectwo naszej pamięci o czy- 
nach ojców. 


STEFAN S7ZPRUCH 
Rys. M. Kościelniak 


+ 


© Kim jesteś naprawdę? 

© Jaki masz charakter? 

© Co czeka cię w nowym roku? 
© Czego masz unikać? | 

© Do czego dążyć? 


„Oto pytania, na które odpowie ci nasza, specjalnie dlu cie: 
bie przygotowana, oparta na dociekaniach naukowych 


Wracając re uikoły rouwałam iwą 
ulubioną ciotką stojącą tylem da cia 
ble na przystanku autoburowym, Mie 
wohosz się ani chwili, Fodbiegosi na 


palcoch | rasłaniasi jej oczy. Ciotka 


wyrywo się, odwraca |... nogl wą pod 
tobą uginają. To nie ciotka lecz, © 
zgroto, dyrektorka szkoły! Co robiszt 

a) tłumocryst się 

b) mdlejesz 

<) uciekosi 


Jeśli decydujesz się przejrzeć w naszym prawdomównym 
zwierciadle — wytęż wyobraźnię i dobrze wczuj się w rolę, 
którą ci zgotowaliśmy. Za. chwilę trzynastokrotnie znajdziesz 
się w sytuacji nie do pozazdroszczenia. Jak zareagujesz? Jak 
postąpisz 7... 


Reakcję odpowiednią dla siebie podkreśl, a gdy dobrniesz 
do końca, oblicz sumę punktów według klucza. 
Życzymy przyjemnej psychozabawy! 


Rzep (z Szefem) oraz Konsultant Naukowy 3 
Magister Psychologii z 2: aośch lu brata, 
Innocenty Łebski Śaać ię Wo motliwości Toę= 


ATRZĘ na twarz mojego roz- 
P mówcy i staram się odnależć 
w niej -rysy tak dobrze mi 
znanych postaci: Pana Anatola, 
Czereśniaką „Czterech Pancer- 
nych”, bohaterów dramatów Fredry, 
Czechowa, Moliera. Już wydaje mi 
się, że poznaję to właśnie charak- 
terystyczne ściągnięcie ust, spoj- 
rzenie, gest i... zaraz, czego ja wła- 
ściwie szukam? Chciałabym, tak pa 
prostu, porozmawiać sobie z Kal- 
mitą z „Chłopców! Grochowiaka, 
z Rzeckim z „Lalki? Ależ to sza- 
leństwo! A jednak tak, tego właśnie 
chciałabym. Bo postacie stworzone 
przez Tadeusza Fijewskiego są tak 
prawdziwe, tak przekonywające, że 
wydają się żyć własnym życiem. Na- 
gle spostrzegam, że jego twarz 
właściwie niczym szczególnym się 
die wyróżnia. A zapadła mi w pa- 
mięć nie ona, lecz twarze jego bo- 
hoterów, tak charakterystycznych i 
iak różnych. A więc jest to twarz 
stworzona jakby do charakteryzacji! 
— Czy mówiono Panu, że posiada 
Pan znakomite warunki zewnętrzne? 
— Hm.. Widzi pani, kiedy koń- 
czyłem przed laty szkołę teatrajnq, 
jak to się wtedy nazywało, Państwo- 
wy Instytut Sztuki Teatralnej, to ów- 
czesny dyrektor — sam Aleksander 
Zelwerowicz — wypisał mi charakte- 
rystykę taką niezbyt... no, jednym 
słowem: „za mała głowa w stosunku 
do reszty ciała”. 


SJ ŚWIAT MŁODYCH . 
Wydanie 


- al 

—A ja uważam, że nie idzie o 
to. jaka ta głowa jest. Ważne jest 
tylko to, co z nią i z całą posta- 
cią aktor potrafi zrobić. Jak ją wy- 
korzysta. Osobowość aktora to jak- 
by słup. | dopiero na ten słup ja 
nalepiam odpowiedni materiał — 
to jest głos, mimikę, gest, sposób 
poruszania się itd.. Dopiero gdy 
jest oblepiony ze wszystkich stron 
— powstaje rola. 

— A potem? 

— Potem... zrzucam to wszystko 
z siebie. Jak najprędzej staram się 
zapomnieć. Wymazuję niby nagra- 
nie z taśmy magnetofonu. 

- Aby zacząć od nowa? 

—- Właśnie tak. Każda rola musi 
być inna. 

— Niedawno obchodziliśmy jubi- 
leusz „Matysiaków”, z którymi już 
po raz tysięczny spotkaliśmy się na 
radiowej antenie. Jak Pan się czuje 
w roli odtwarzanej po wiele razy, 
jak chociażby postać Wojtka Grze- 
laka? 

— Są aktorzy, którzy nudzą się. 
Ja się nie nudzę. To tak, jak po- 
wiedzmy z utworem muzycznym. 
Wystarczy, żebym był w innym na- 
stioju i już inaczej się gra. A w 
przypadku Grzelaka... to przecież 
postać, która z latami się zmienia. 

— Ceni Pan tę rolę? 

— Każda rola jest dobra, jeżeli 
aktorowi, że tak powiem „smakuje”. 
Pochodzę z Powiśla. Znam takich 
ludzi jak Grzelak. Spotykam ich. 
Dlatego ta postać jest mi po pro- 
stu bliska. Ale żebym, na przykład, 
miał ją zaliczać do swoich najwięk- 


móc! naslas latarria, podajas gołciom 
potrawy, W powmaj chwil,  niose 
ogromny lo, potykóst są a krowęd 
dywaru |, lotujas cotuki tor na 
alowia talelowej brata! 

tortu 
sna 


ilości da swej sympatii 
1 ml wyjałnił, kochanie, 
te te ra okropny ko<ikodan na kriy* 
wych nogach prrechadrał sią 1 tobą 


„kocrkodaoń'' oka- 
1uje sią ukochoną slosirą twej sym 
potl 

a) szybko zmieniosi temat 
1 sią odwrócił kota ogonem 
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UJ 
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0 WIELU 


| OBLICZACH 


Tadeusz 
Fijewski 


u <rakonani, te jesień no 
W domu ią P A gf 
rardea w parku 


aj mówiea! arańł tato! 


jek 
wdaje, la go nie wideiu 


Nagle jakiś wałąsojący * 


da domu w kocu 
goniss gaje modnie 
<rakasi na jakąś pomoc 


SEN" 


1daniu zapominasz wykutego 


a) mówisi dołej własn, 
b) samienias się w sług sok 
e) klanow sią | odchodzi 


(ać 
12% 


nos w 


/ | 


| 


usladii fa lawe. Zgadrast sią 
dacie Ty mas nawa spadnie 


rraką |oreeerrn 


ją plas <apnal 2) bagatelirujasi tale rajleię 


b) wielekna na rympmią 


4) wpadaw w I01p0ei | powądy 


sosdni 


DY 


SD 
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Po pierwszym 
„na blo 9 
Mówisz glośia da tniegów ną zrięę 


szych kreacji, to no, nie przewo 
dzajmy! 

— W „Czekając na Godota” Bac- 
ketta grał Pam postać Gogo - 
postać komiczną i tragiczną 1ora- 
1em. Widzowie znają Pana 1 wielu 
podobnych ról. Moina powiedziać, 
ie stworzył Pan pewien typ: czlo 
wieka dobrego, nieco śmiesznego, 
rodnego i 1agubionego w 


— Tak. ale jo się bronię przed 
każdym typem. Ostatnio jestam bar 
dzo zadowolony z roli Engstranda 
w „Upiorach” Ibsena. Podobo mi 
się, bo jest taka... odrażająca. Nie 
chcę grać ciągle bohaterów cu 
kierkowych 

— Ma Pon już 1a sobą ponad 
150 ról teatralnych i okolo 40 
filmowych. Znamy Pana 1 radia 
i telewizji, a podobno próbował Pan 
sił takie w operetce... 

— Po wojnie występowałem w 
Teatrze Nowym rozem z moją 9 
ną żoną, Helenq Mokowską, k 
była wówczas gwiazdą operetk 
miętam „Zemstę nietoperze” 
miany kapelusz"... No *% włań 
wie tylko w cyrku jeszce nie pro 
bowałem — uśmiechnął sę mój roz 
mówca 

— A lubi Pan cyrk? 

— Wie poni, że tok. Jo cznię pro- 
cę tych ludzi, bo tam nie na mie. 
sca na hochsztaplerkę. Ten, kto, po 
wiedzmy, jest na trapezie — nie 
może popełnić błędu. Wszystko mu 
si być zapięte na ostotni guzik. I 
wszystko jest prawdziwe. 

— Cztery lata temu obchodził Pan 
swój jubileusz 50-lecia pracy arty: 
stycznej. Wystąpił Pan w roli Argo- 
na w „Chorym z urojenia” Molie- 
ra... 

— Tak. W tej samej sztuce, w któ 
rej zadebiutowołem mając 10 lat 
Rozumie sie, nie w tej samej roli 
Argana qarał wówczas Zelwerowicz 
a ja byłem jednym ze statystów. 
Dźwiąałem ogromny brzuch dokto 
ra. Tak włośnie zaczynałem 


— A później? 
— Później były występy w teatrze 
kukiełkowym „Płomyka” i „Płomycz- 


ka” zorqanizowanym przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Jeździli- 
śmy po wsiach wożąc ze sobą minia- 
turową elektrownię. | zdarzało się 
często, że dzieciaki oglądały i teatr, 
i żarówkę po raz pierwszy. 

— W czym zobaczymy Pana w 
najbliższym czasie? 
= W „Kazimierzu Wielkim”, który 
już niedługo ukaże się na ekranach, 
qram rolę biskupa. Poza tym w 
teatrze przygotowuje postać śmie- 
ziarza Doolittle'a z „Pigmalłono” 
Shawa, a w telewizji, w sztuce pt. 
„Kundel” — wystąpię w roli starego 
człowieka, który opiekuje się psem. 

— A w życiu prywatnym lubi Pan 
zwierzęta? 

— Jak najbardziej. Mam nawet 
psa. Bardzo jest, że tak powiem, 
dobrze wychowany i mówią. że 
podobny do swego pana. 


EWA GOSTKOWSKA 
Zdjęcia: Romuald Pieńkowski 


ymi owymi 


Twoja sympatia proponuje, tabyfci, 
0 oby 
tuje sią, le lowka jast iwieło pomy 


wie: — Mogę się ralotyć, te „Rusal- 
ka” zrobi nam drił klasówę... | nogle 


spostrzegosz ponią od rosyjskiego sto- 
jacqą tuż ro twośmi plecami... 
a) mówisi: proszę mi urwoć ucho, 


pani 1 
b) przyriena poem się pod rie- 


D 
<) lłumacrysz, te jest to przerwi- 
sko nadane 1 sympotli 


9. 
Wersja dla dziewczmy: 


Twój słorsry brot przechodza się t 
kolegami po ulicy. Podchodzisz cicho 
za jego plecomi | obejmujesz crule ro 
szyję. Nogle zdojesz sobie sprawę, że 
ulegloś reniu. Obejmowony przez 
ciebie chłopak nie jest twoim bratemi 
Chłopcy wybuchają śmiechem... 


Wersja dla chlopoko: 


Twoje młodsza siostre przechodza 
się x koleżonkami po plaży. Podcho- 
drisz cicho ra jej plecami | obejmu- 
jesr czule za szyję. Nogle zdajesz 3o- 
bie sprowę, że to nie jest twoja 
siostro. Dziewczyny od 
śmiechu... 


duszą się 


a) przeprosromm | odchodriu „w 
doł** 


b) tłumocrys się pomylką | przed- 
stowiasi sę 


<) śmiejesz się ze wszystkimi 


10, 

Poczią poniołlową otrrymujesz na 
lekcji korteczkę: „kocham cię nod ty- 
cie..." Nodowco llśdku jest cl wia- 
domy, nie wiesr natomiost jok mosz 
wotroktowoć to wyznanie. 

©) odpisujesz: „ja tet"... 
b) A Ilst wsrystkim sqsio- 


€) drzesi ostentacyjnie 


11. 
leko delegot młodzieży zasladost 


przy stole prerydialnym w gronie pe* 
dagogów, W  padniasłym momencie 
uroczystości lamie pod tobą krzesło 
a ty wpadas: pod stól, Sala ryczy re 
imiechu 

a) nie wychodziu: spod nołu 

8) udajesi rorbawienie 

<) sladow krzesło | soda i ka- 

mienną tworrą 


TW 2 


2. 
W ksiąłce połycionej ci przez iwą 
sympatlę znojdujesz cruly llścik nie 
przeznaczony jednak dla ciebie... 


b) urządzasz scenę 1ardrości 
e) mrywas 


13, 

Zamożni wujostwo wręczył cl pre- 
rent gwiazdkowy. Spodziewosz się, te 
w pokożnej paczce znojdują wy” 
marzone przez clebie buty z łytwami 
Przy gościach niecierpliwie rorwijasz 
poczkę, która zawiera jak się okazuje 
nudną książkę | torbę cukierków owo: 


a) nie kryjesz rorszarowania 


b) zachwycosz się prezentem 
e) jest cl strasznie glupio 
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dzi listonosz z workiem pelnym listów. 

Większość zawiera wiele spraw ważnych 
1] poważnych. Ale od czasu do czasu pojawiają 
się listy -— perelki, które potrafią rozśmieszyć 
największego ponuraka. Dziś chcemy wam kilka 
« nich przedstawić. 


'© ODZIENNIE do naszej redakcji przycho- 


* 


Pisze ANKA: „Od najmłodszych lat interesu- 
ję się zwierzętami. Moim ulubionym zajęciem 
będzie (!) jazda konna. W przyszłości bardzo 
chcę JEŻDZIĆ POWIERZCHOWNIE NA KONIU 
i zostać magistrem od koni”. 

ANDRZEJ: „Interesuję się motoryzacją i sa- 
mochodami. Chctałbym zrobić KOKARDĘ, ale 
nie mam planów. Przyślijcie mi plany i opis 
techniczny lub podajcie adres kogoś, kto mógł- 
by mi pomóc w zrobieniu KOKARDY”, 


* 


A oto list, który napisały dwie „filozofki”: 

„Babci wiatr gwiżdże w uszach. Teraz jest zi- 
ma. Trudny okres, bo przyszło nam robić ręka- 
wiczki na drutach dla ptaków leśnych i domo- 
wych. Myślimy, że przydałyby się im także na- 


TO NAIPIĘK= 
NIEJSZA KOKA 
DA,JAKA, WI - 


Pośmiejmy się razem 


„CHCĘ JEŹDZIĆ POWIERZCHOWNIE 
NA KONIU... 


uszniki, Wczoraj skarżyła się jaskółka, że wicher 
wpadł jej do nosa i od tej chwili ma katar (jas- 
kółka nie wicher). 

W naszym bloku, przez pomyłkę zamontowa- 
no kaloryfery na zewnątrz. Na dworze jest 
goryco jak w lipcu. Drzewa zakwitły, latają mo- 
tylki, stonogi przebierają nogami. Nam w domu 
usży już odmarzły, ale tatuś mówi, żeby nie chu- 
chać w mieszkaniu. Może przecież przyjść kon- 
tvoler i wlepić nam karę”. 


* 


'Jeraz prawdziwa historia o czytelniku, któ- 
ry pisał do nas długie listy. 

Na czterech stronach papieru podaniowego 
(litery bardzo małe) autor opisuje straszliwe pe- 
rypetie z psem sąsiada. Nieznośny pies, przez 
dziurę w płocie, przechodził do ogródka naszego 
czytelnika i... rozwalał grządki, podgryzał mło- 
de drzewka i dusił kury. I co robić w takiej sy- 
tuacji? Napisać list i prosić o pomoc redakcję! 
Szybko odpisaliśmy, że najlepszym wyjściem bę- 
Gzie załatanie dziury! Tą odpowiedzią, niestety, 
naraziliśmy się. Dostaliśmy drugi — bardzo dłu- 
gi— list. Tym razem express. Kończył się ta- 
kimi słowami: 

„Czy ja mam tyle czasu, żeby łatać dziury w 
płocie? Mam wiele różnych, ważnych zajęć i nię 


będę zajmował się głupią robotą. Sprawiedli- 
wość musi być i ktoś powinien zająć się. tym 
psem. Napiszę do Towarzystwa Ochrony Zwie- 
rząt i niech zrobią porządek. I dziwię się wam, 
że dajecie takie nieżyciowe rady”. 

W tym wypadku okazało się, że nie sprosta- 
liśmy zadaniu. Ktoś z redakcji chciał nawet po- 
jechać i załatać dziurę. Przecież szkoda psa! 


kaj 


Listów o miłości przychodzi do redakcji naj- 
więcej. Od dziewczyn i od chłopaków. Zdarzają 
się i takie, jak Andrzeja: 

„Stworzyłem wiersz »Zakochani«, który podo- 
ba się bardzo moim kolegom i koleżankom. Jak 
go przeczytali, stwierdzili, że to prawdziwy poe- 
mat, a oni nawet przez nok nic takiego by nie 
ulożyli. Wiersz przedstawia sceny z życia nasto- 
latków. Chłopak i dziewczyna głęboko przeży- 
wają zerwanie. Ten utwór będzie na pewno 
przestrogą i radą dla zakochanych. Wiersz za- 
czyna się tak: »Byłem dla miej dobry, troskliwy 
może zbyt litosctwy. Ona stała się nagle nerwo- 
wa niczym stara wdowa. Te jej oczy tak pa- 
trzyły, że się całe w rzęsach skryty. Twarz jej 
była smutkiem zlana, czyżby padła na swe włas- 
ne kolana?< *_ 


Oprócz wierszy otrzymujemy także piosenki. 
Niektórzy z „twórców” są wielkimi optymistami. 
Małgosia pisze: 

„Ułożyłam bardzo dobre słowa piosenki. Nie- 
stety, nie znam nut i nie znam się na muzyce, 


MISTRZYNI POWIERZCHOWNEJ JAZDY 


ale wiem na pewno, że każda jedna melodia bę- 

dzie pasowała do tych słów. A najlepiej będzie, 

jeśli wy napiszecie nuty i dacie to jakiemuś ze- 

spolowi, Ale powinien to być znany zespół, np. 

Abba, Mud lub Skaldowie”. 7 
* 

i sprawa ostatnia. Wszyscy chcą dostać odpo- 
wiedź od redakcji. Ale część korespondentów nie 
podaje adresów. Ich uwagę zajmuje przede 
wszystkim wypisywanie wierszyków mna koper- 
tach (tam gdzie powinien być adres nadawcy). 
Np. „syn krawca, ulica kurza, wejście od pod- 
wórza'; „drogi kotku adres w  środku*; „na- 
dawca spadł z latawca, powiat — góry, woje- 
wództwo — dziury*, ,„„H20 — zgadnij kto*. 


Życzymy wielu uśmiechów w 1976 roku! 


Opracował: KAZIMIERZ PASEK 
Rys. S. Pawel 


Kto kogo podkuł ? 
Nowa teoria naleśnikowa 
w świetle poważnych dyskusji 
przeplatanych tańcami 


Byłam zaproszona na szóstą, więc 
Nie chciałam być pierwsza. 


postanowiłam się 1 pól godainy spóźnić, 


Nie znałam ich bliżej, tyle co na przerwach w szkole. Byli już starzy — drugo 
i trzecia klasa, ja należę do tzw. narybku — la. Słyszałam, ie to lajna paczka, 
niekonwencjonalna. Zrobili podobno kiedyś prywatkę przy świecach. Pil kowę 
i czytali Sartre'a. Jak Mańka — znamy się z podwórka — zaprosiła i mnie, stra- 
sznie się ucieszyłam. Ale i trochę miałam jakby pietra. Oni, tacy intelektuoliś- 


ci, a ja?! 


Gdy przyszlam, byli już w 
komplecie. 


— Cześć! Poznaj wszystkich: 
Anka, Jolka, Kaśka, Morek, 
Zbyszek, Jurek, Jogi i Donek 
— wyllczyło gospodyni. — 
Acha, | jeszcze Tenor, mój 
pies — dódała. Zblitylo się 
do mnie wielkie bydlę koloru 
dojrzałej pszenicy i, słowo 
daję, skinęło mi głową. Od 
razu poczułam się raźniej i 
myślałom, że nie będzie tak 
źle, że może być fajnie. 


Pokój był spory, ciemnawy. 
Jurek nostawil swoją ulubioną 
płytę. „Bello,  Bellindo...* 
Dziesięć osób i jeden pies 
rzuciło się w pląsy. Nojzo- 
bawniej tańczył Tenor. Pod- 
skakiwał, chwytał zo ręce i 
obgryzał wiszące na nitkach 
ciasteczka. 


= acka z dziurką pro- 
dukcji prywatnej. Godne ku- 
chennej nagrody Nobla! — 
pochwaliła się Mańko. Nie 
przesadziła. 


W takt dzikich rytmów ro- 
dem prawie z ofrykańskiej 
dżungli szaleliśmy wszyscy aż 
do całkowitego wyczerpania. 
Wtedy na stół wjechał... wa- 
zon pełen czerwonych liza- 
ków. Zaczęliśmy więc praco- 
wicie  cmoktać, 'a Marek 
zaanonsował _ „Dobronockę”. 
Siedliśmy po turecku wokół 
lampy i zaczęła się koziołko- 
wo-matołkowa przygoda. Ma- 
rek czytał bardzo „plastycz- 
nie”, tzn. był najbardziej ma- 
tołkiem _ wśród koziołków. 
Przerwaliśmy mu w którymś 
momencie, bo chociaż nauka 
jest odmiennego zdania, oba- 
wialiśmy się, że... zaśmiejemy 
się na śmierć. 

— Myśli kozioł: 

coś dla ciebie 

ta zabawa nie jest zdrowa, 
ruszaj lepiej, koziołeczku, 
szukać swego Pacanowa! — 


zakończył więc i wyruszył 
wraz z  Tenorem, oby się 
podkuć. 


Jurek zaproponował, żeby 
tymczasem posłuchać czegoś 
całkiem nowego, czegoś, cze- 


go jeszcze nie anamy +-- po 
ro1 siódmy uslyszeliimy lego 
wieczoru  „Bellę, Bellindę" 
Ale wtedy bordzo szybko 1jo- 
wil się 1 powrotem Morek 
Z podkową. „Odzie kowalT" 
— zapytał. 


Przy pomocy  iluczko do 
mięso i wykołoczek zoczęliś- 
my go podkuwoć. Dość nie- 
skutecznie zresztą, bo wiera- 
gol. W końcu — przyszyliśmy 
mu podkowę do skorpetki i 
poczuł się usatysłokcjonowo- 
ńy. 

— Jo nie chcę nie sugero- 
woć, ale jestem głodny — 
oznojmił nagle Zbyszek. 

Trafiło to wszystkim do 
przekonania i przenieśliśmy 
sie do kuchni. Mańka wyjęła 
dwie patelnie, jajka, mąkę, 
mleko. Zaczęliśmy smażyć na- 
leśniki. Każdy miał włosną 
teońię na temot ich produk- 
cji. 


— Uwogo, podrzucom! — 
Jolka mochnęła patelniq i na- 
leśnik stał się własnością 
Tenora. 


— Lepiej nie rób tu eksoe- 
rymentów, bo mi psa spa- 
siesz — zoprotestowała Mań- 
ka. 


_Ale to tyłko epizody. W 
ogóle naleśniki były pyszne. 
Jedliśmy je wprost z patelni. 


Po jedzeniu nastrój się 
zmienił. Nie wiem kto zaczął 
mówić na temat etyki. Chyba 
Jurek. Zaczął od etyki gór- 
skiej i obowiązków wobec 
partnera na linie. 


— Na razie starzy mi nie 
pozwalają, ale za dwa lata 
nie będę już musiał nikogo 
pytać, wtedy Tatry moje — 
rozmarzył się. 


Kaśka zoczęła mówić o 
etyce lekorskiej. Wtedy roz- 
pętała się burzliwa dyskusja. 


— Czy nawet lekorz ma 
prowo przyspieszyć śmierć 
pacjenta tylko dlatego, że nie 
może go wyleczyć? 


— A jeśli ten człowiek cier- 
pi, bardzo cierpi, a sprawa i 
tak jest beznadziejna?! 


— lok, ole mosz pojęcie 
jako lo moilrwość do popeł. 
nionio zbrodni w majestocie 
prawo?! 


Wszyscy nę 1opolih. Jo by- 
lam jeszcze zbył obco, ieby 
zobroć głoś, o poło tym nie 
umiem dyskutować. W mojaj 
sikole podsiowowej poni mó 
wiło, o my mieliśmy tylko słu 
choć. Om są inni, potrafią 
bronić swoich orzekonoń 

„Bello, Bellinda", popisowy 
numer Jurfko,  roilodowoło 
otmosłerę. Jak bowem dy 
skutowońh, ie było no. 
strosznie głośno. Poszhśmy 
tończyć 

O dziesiątej Monko nokrę 


ciło zegor 1 kukułką. „Kuku 
kuku, kuku...” Srkodo, ie 
trzebo się było już poiegnoć 

Wracając do domu 
myślałam o prywatkach 
urządzanych vw mojej 
klasie. Zdwsze jest tok 
jakoś drętwo, zabawa 


dwie godziny się rozkrę- 
ca zanim goście zdecy- 
dują się zatańczyć. A jak 
brakuje chłopców albo 
dziewcząt i nie ma por, 
to w ogóle nikt się nie 
bawi. Dlaczego? 

Już wiem, że tutaj Jlu- 
rek chodzi z Ankq, a Do- 
nek z Mańkqą, ale bawili 
się wszyscy ze wszystki 
mi. W tym roku zrobię u 
siebie Sylwestra. Zapro- 
szę Marka, bo nie wy- 
jeżdża na święta, moie 
przyjdą Kaśka i Zbyszek. 
Zaproszę też koleżanki i 
kolegów ze swojej klasy. 
Musi się udać! 


Opowieść Beaty 
zonotowała JAGA SUŁOCKA 


Jesteśmy ciekawi co 
w tym numerze u- 
ważasz za: DOBRE, 
LEPSZE, NAJLEP- 
SZE. Wpisz tytuły 
artykułów lub  ilu- 
stracji do kuponu, 
naklej na kartkę 
pocztową, wyślij pod 
adresem redakcji 
— Mokotowska 24, 


D0—561 Warszawa. 


Priygotowania do balu zacząć trzeba co najmniej miesiąc wcześniej. Inaczej może już być za poznoł 


wał tuż, tuż, nie mó- 

wiąc o  Sylwestrze. 
Niech ten ilustrowany porad- 
nik — mój noworoczny upo- 
minek dla Wos — pomoże 
wszystkim pragnącym wyglą- 
dać na balu skromnie i stroj- 
nie, nie pretensjonulnie lecz 
oryginalnie i ekstrowagancko. 
Bez względu no to, gdzie bal 
się odbywo, miło jest prze- 
cież zostać jego Królową. A 
nie wystarczy wszak przyjść 
no szczudłach, by wszyscy u- 
znali naszą wyższość! Trzeba 
wiedzieć, jak się przygotować, 
mieć na to czos i środki. A 
i podobać można się wszyst- 
kim lub tylko jury. Można nie 
podobając się nikomu zlikwi- 
dować konkurencję i wygrać 
zostając samotnie na „placu 
boju”, Tak, „boju” — na balu 
nie ma miejsca dla słabych! 
Gdy nie pomogą „dobre ra- 
dy” udzielane wcześniej ko- 
leżankom, gdy nie zdołacie 
obrzydzić im ich „szałowych 
kreacji” — wtedy dopiero po- 
myślcie, jak się same „zrobić 
na bóstwo”. 


Strój — 
Sprawa ważna 


Największą trudność spra- 
wia zazwyczaj przekonanie 
mamy, że powinna nam od- 
dać swoją nową sukienkę 
lub korale kupione z myślą o 
zabawie w zakładzie pracy 


M OJE DROGIE! Karno- 


czyli 


niesnych metek 1 Innych u 
brań lub w ogóle 1 ciegoś 
innego. | to wszystko. Acho, 
nie ropomnijmy potem „przez 
nieuwogą' włołyć wszystkie 
go metkomi do wierchu Bo 
toką jut jesteśmy „uroczą 


gopą'| 
„Cebulka” 


Jeśli dosalyśmy do wniosku, 
ie no naszą najlepszą kami- 
zelkę cay bluzkę stać właści 
wie kożdego | nie będziemy 
się w niej niczym wyrólniać, 
ubieramy się na „cebulkę” 
Do to nam możność wykoza 
nio, łe stać nos no wiele ka 
mizełek | kilkanaście bluzek 
— al na spódnicach nam nie 
1bywo, Ilość zostąpi jokość! 


Suknia dla 
„uwielbianej” 


Przygotowujemy ją 2 my: 
ślą o naszych wielbicielach 
lch imiona wypisujemy no jej 
odpowiednio długim trenie. 
Kożdy mo lu swoje miejsce, 
nie możemy bowiem dopuścić 
do kłótni. Wielbiciele niosą 
tren zo nami, o my pomięło- 
my o chusteczce do upu- 
szczonio, któro pozwoli im 
się wykazać, Uwago: wielbi- 


cieli można pożyczyć. 


jak się podobać za wszelką cenę 


albo prywatce u znajomych. 
Sposobów jest wiele. Może- 
my więc mamie wytłumaczyć, 
że i tak podoba się wszyst- 
kim — podczas gdy my wal- 
czymy dopiero o należne nam 
miejsce wśród ludzi. Możemy 
ją też mile zaskoczyć i wzru- 
szyć tak, że „oddałaby nam 
wszystko” (i oczywiście te ko- 
rale). Zaskoczyć mamę można 
np. zmywając po sobie znie- 
nacka szklankę po herbacie 
zostawianą przez nas zazwy- 


Wariant modnej „cebulki” zwany „choinką”. Wkładamy na sie- 


bie całą dostępną nam biżuterię. W drodze na bal omijamy mosty: 
o udźwigu nie przekraczającym 15 toni 


czaj brudną na stole. Mniej 
skuteczne jest natomiast 
szontażowanie rodziców, że 
jeśli nie kupią nam pożądanej 
bluzki, to nie pójdziemy na 
bal i potłuczemy wszystkie 
nasze nietłukące się płyty. 

A jak się ubrać? O, to już 
inna sprawa! Dla pozbawio- 
nych fantozjj podaję kilka 
przykładów oryginalnych krea- 
cji: 


Strój „retro” 


Ulegając modnej dziś no- 
stalgii, tęsknocie za miniony- 
mi, lepszymi czasami  prze- 
bieramy się za niemowle. 
Modne dodatki: śliniak, 
grzechotka i smoczek. 


„Goś z niczego” 


Dla oszczędnych. Gdy nie 
chcemy -obciążać rodzinnego 
budżetu, szyjemy strój same, 
przerabiając domowym  spo- 
sobem co się da! Np. z firan- 
ki zdjętej z okna kroimy blu- 
zeczkę i obszywamy ją frę- 
dzlami z serwety ze stolu. 
Naszywamy aplikacje wycięte 


z krawatów taty, a odświetną , 


suknię mamy przerabiamy na 
spódnicę. Kilka zakładek, pli- 
sek i nasza kreacja „z nicze- 
go” leży jak ulał! 


„Urocza gapa” 


Dla roztargnionych. Do ba- 
lowych ciuchów przyszywamy 
jak największą ilość zagra- 


"Zdjęcia MARKA SZYMAŃSKIEGO 


DRZE e e ób 


Aby mieć najdłuższe rzęsy, 


Nie tylko 
suknia zdobi 
człowieka 


Dziewczęta zamortwiają się 
często, że są „nie takie”. Że 
mają piegi, ńie „ten wyma- 
rzony” kolor oczu, wzrost, 
kształt uszu. A przecież wła- 
ściwa fryzura i makijaż mogą 
Was zupełnie odmienić, drob- 
ne wady uczynić wielkimi za- 
letami! Fryzura wszak zasło- 
nić może i odstające uszy, 
i niezgrabny nos, i zbyt kor- 
pulentną figurkę. Peruką zaś 
zastąpić da się własne krę- 
cone (lub proste) włosy. 


codziennie rano 
należy przez 5 minut chodzić na nich przy otwar- 
tym oknie. Ćwiczymy: Wdech, wydech. Skłon, wy- 
prost. Raz, dwa. Lewa, prawa... 


Dziorskie  wqslki natomiosl 
podkreślą urodę nojbordziej 
nowel bonalnej twarzy! 

Nie sposób lei przecenić 
roamalych saminek I tuszów, 
które upodobnią Wos do 


(iv wpiszcie imię swej ulubio 
nej gwiazdy), A nowet jeśli 
nie upodobnią, lo na pewno 
nie resspecą — w kałdym ro 
ie nie na 1owsie., Molina je 


przecież potem amyć  prowie 


iupałnie| 

Aby 104 nie blednąc i nie 
cierwienić się, oby nie zaiele 
nieć 1 1ozdrości | ukryć piegi 
mołno przed makijażem wła 
4ciwym 1amalowoć cołą 


tworz dobrie kryjącą czarna 
tarbą (np. olejną). Przypomi 
nam też, że w lym sezonie 
niemodne jest malowanie ust 
od ucho do ucho, lącz od no- 
sa do brody 


Równie ważne jak wygląd 
są odpowiednie dodotki — 
drobiazgi, które są rekwizyta- 
mi kożdej domy. Przyda się 
więc i zapisany wcześniej do 
połowy balowy kamnecik z za- 
mówionymi tańcami, i wo- 
chlarz, i samochodowe — lu- 
sterka wsteczne umocowane 
na ramionach, a pozwalające 
Wam sprawdzić jak wygląda- 
cie z każdej strony. Niezbę- 
dna jest też poręczna tuba, 
dzięki której wydacie się do- 
wcipne i inteligentne nawet 
towarzystwu z drugiego koń- 
ca sali oraz flakon soli trzeż- 
wiących dla osłupiałych wiel- 
bicieli. 


Wybieramy się 


Wyszykowałyście się więc 
wreszcie i wybieracie się na 


bol. Przedtem jednak musicie 
sprawdzić jokle robicie wro 


łenie. Próbie poddojemy ro 
diieców i brata. Jeśli ich zda 
nio się różnią (tota spadł 2 
krzesło, mama nerwowo chi 
chocie, o brot polknął ly 
1ecikę), to nie przejmujcie się 
1ym. Wszystko co prowdziwie 
piękne, rwykle budni spory 
| kontrowersje. Nojwotniejsze, 
aby wyjść no bol jeszcze nim 
w domu roipęto się piekło! 


Po drodie uwołajcie no 
ciorne koty i korowony, o da 
soli bolowej nie wkroczajcie 
<«1osem irrynosią noga! W 
irokcie bolu rochowujcie sią 
godnie, tańcicie ostrożnie, by 
nie iburryć fryzury. Mie sia 
dojcie, choćby prrygotowania 
odebrały Wom wszystkie sily | 
ocholę do 1abowy. Moglaby 
się przecież pognieść suknio l 


Jak  nale- 
ry  przestro- 
szyć wą kola, 


Móry  pna- 
biegł nom 
drogą. Polam 


wrocomj do 
domu ; imie 
niamy 1apa- 
juionąq  krao- 
cją. Nie 10- 
pominamy lei 
o mokija- 
iu ; Irgaune. 
Jeih <1ar- 
mych kotów w 
okolicy jast 
wiałe | nia 
1dążycie na 
bał, bądzie- 
cie  przynaj. 
mniej  wie- 
działy, ża po- 
dobacie się 
sobie i mocie 
dużo tajnych 
ciuchów. 


Dyskreiny makijoi podkreśli każdą urodę! Pro- 
stoto i umiar są bowiem cioteczną matką przy- 
szywanego stryja elegancji — co widać na zdjęciu 


A co zrobić jesli zastoso 
wałyście się do wszystkich 
moich rad i wskazówek, o ni- 
czym nie zapomniałyście, ma- 
cie więc świetny humor i na- 
wet bawicie się wesoło cze- 
kając na ogłoszenie konkur- 
su — | tu okozuje się nogle, 
że wyborów Królowej Balu w 
ogóle nie przewidzianot! Co 
wtedy zrobić? Nic. Znaczy to, 
że bal się nie udał i było 
nudno. Trudno! Wybieramy 
się same. Do domu. 


Wasza wierna przyjaciólka: 
LOLLITTA 
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wanie impresariów, zaproszenia 

na koncerty, dobre recenzje - 
tak to się zwykle zaczyna. Czy Pana 
zdaniem konkurs jest wlaściwą tormą 
rozpoczęcia kariery estradowej? 

— Zwycięstwo w konkursie ułatwia 
stort, ale na tych pierwszych koncer- 
tach trzeba się sprawdzić. Jeden nie- 
udany występ i... wszyscy zapominają 
o nagrodzie. 

— Najciekawsze koncerty, interesują- 
ce nagrania w kończącym się roku 
1975... 

— Koncertów było sporo, nagrań ra- 
diowych było sporo... Muszę sobie przy- 
pomnieć.. Występowałem.. gdzie ja 
występowałem?... w Austrii, Szwajcarii, 
Hiszpanii, NRD, RFN, ZSRR. 

— Jokie kraje odwiedzi Pan w roku 
przyszłym? 

— Mam już gotowy plan koncertów: 
styczeń — Polska, luty — RFN, marzec 
— Kanada, kwiecień — NRD, Bułgaria, 
RFN, maj — Włochy, czerwiec — Pol- 
ska, a potem wakacje.. 

— lak Pan spędza wakacje? 

— lak jak każdy normalny człowiek. 

— Bez instrumentu? 

— Przez pewien czas — tak, ale nie 
zo długo, najwyżej trzy tygodnie. 

— best Pan uczniem profesora Ste- 
fana Hermana. Czy nadal korzysta Pan 
z jego wskazówek? 

2 Mój profesor mieszko w Gdańsku, 
ja przeniosłem się do Warszawy, spo- 
tykamy się więc raczej rzadko. 

— Od kilku lat współpracuje Pan 
z sym samym akompaniatorem. Dlacze- 
go 

— Dobrze nam się gro razem, opra- 
cowaliśmy duży repertuar, Jurek Mar- 
chwiński jest znakomitym pianistą. 

— Czy zawsze jest Pan zadowolony 
z występuł 

— Różnie to bywa. Czasem mam zły 
dzień, mnym razem nie najlepiej się 


|» RÓB nagroda, zaintereso- 


ŚWIAT MŁODYCH 


pool 
Zdjęcie: Lech Pempel 


SAM NA 
SAM... 

Z 
KONSTANTYM 
ANDRZEJEM 
KULKĄ 


czuję, ale publiczność nie musi i nie 
powinna o tym wiedzieć. 

— |le czasu poświęcał Pan na ćwi- 
czenie zaraz po konkursie w Mona- 
chium, ile poświęca Pan obecnie? 

— Tyle samo. 

— Konkretnie — godzinę, dwie? 

— Nie wiem, nie ustalam sobie norm 
pracy. 

— Czy woli Pan grać z towarzysze- 
niem fortepianu czy orkiestry? 

— Recitol jest bordziej pracochłonny 
od koncertu. Muszę ć dwie, 
trzy sonaty, kilka drobnych utworów, 
coś na skrzypce solo, coś wirtuozow- 
skiego — program powinien być uroz- 
maicony. 

— Czy ma Pon swoich ulubionych 
kompozytorów? 

Bartoka, 
strasz- 


— Bordzo lubię Brahmsa, 
Bacha. Ten ostatni pisał 

nie trudne utwory, z którymi dają sobie 
radę tylko najlepsi i doświadczeni 
skrzypkowie. 

— Najbordziej dramatyczne momenty 
w Pana karierze... 

— No przesłuchaniu ministerialnym 
przed konkursem w Monachium zapom- 
niołem pewnego fragmentu sonaty Bar- 
toka, utworu bardzo długiego i bardzo 
trudnego pamięciowo i technicznie. 


LEKCJA 1 


TRZYMANIE INSTRUMENTU 


W pozycji stojącej gltarę zawieszamy na 
pasku przełożonym przez ramię, w pozycji 
siedzącej trzymamy na udzie prawej nogl 
założonej na lewą. Jednak najwygodniej- 
sza, najlepsza, jem pozycja klasyczna. Za- 
pewnia ona swobodną pracę obu rąk | po- 
zwala na najbliższy kontakt z instrumen- 
tem. Gitarę opieramy na lewym uniesionym 
udzie (pod stopą dwie książki) — górna kra- 
wędź pudła rezonansowego przylega do klat- 
ki piersiowej. Gryf podnosimy lekko w górę, 
iewą ręką obejmujemy go od dołu | operu- 
jąc czterema lekko zagiętymi palcami, przy- 
ciskamy struny. Kcluk opieramy o tylną 
część gryfu, zaś prawe ramię | przedramię, 
ugleto pod kątem prostym, na pudle rezo- 
nansowym, tak aby dłoń swobodnie zwisała 


wego. 


LECH NOWICKI 


Redaguje: 


Wyszedłem za kulisy, spojrzałem w nu- 
ty, wróciłem na estradę i... znowu za- 
pomniałem. Potem już nie miałem 
większych „wpadek. 


Na koncertach różnie jednak bywa, 
ałe nie można przestać grać, trzeba 
kombinować. 

— Mówi się, że skrzypce to najtrud- 
niejszy instrument, że skrzypek powi- 
nien legitymować się słuchem absolut- 
nym... 

— Niekoniecznie. Ja chyba absolut- 
nego słuchu nie mom, może prawie... 
To wystarcza. 

— Paganini, na pytanie pewnej hra- 
biny, kogo uważa za pierwszego mi- 
strza skrzypiec w świecie, odpa 
„Pierwszego nie znam (myślał oczywi- 
ście o sobie), ale drugim jest Karol 
Lipiński”. Czy Pan mógłby wskazać naj- 
lepszego obecnie skrzypka na świecie? 


— To trudne zadanie. Jest kilku zna- 
komitych — Henryk Szeryng, Isaac 
Stern, Itzhak Perlmann... 

— Jakim instrumentem Pan dysponu- 
je? 

— Mom dwa. Jeden nieznanego po- 
chodzenia, drugi włoskiej firmy Guada- 
gnini. Oczywiście marzę o Stradivariu- 
sie lub Guarneriusie, ale są to instru- 
menty strasznie drogie. 


WYDOBYWANIE DŹWIĘKU 


sderzanie 


pźwięk wydobywa slę przez 
strun palcami lub kostką (piórkiem). Będzie 
my używać płórka, które wykonane jem z 
masy plastycznej | posiada ksztalt trójkąta 


o zaokrąglonych rogach. Piórko wzymamy w 
prawej ręce, przedramię opieramy o krawędź 
pudła rezonansowego. Uderzając w struny 
trzeba pamiętać, aby plaszczyzna piórka by 
la równolegla do strun 
ĆWICZENIE DLA PRAWEJ RĘKI 

Uderzamy rytmicznie piórkiem w strunę 
basową E (najgrubsza) w równych odmię 


pach czasu, miarowo | liczymy w myślach 
do czterech. 

graj "294 7 4 4 / 4 

iz -(4341323541234 1238 


W taki sam sposób grajcie na Innych stru 


nad strunami w okolicy pudła rezonanso- 


nich. 


nach, bacząc, by nie potrącić srun sąsied 


ZIMA IDZIE PRZEZ ŚWIAT 


Mowa 


Kmysrtot Logan 


JUZ ZĄ O-KNAMI HULĄ 
JUT NAD POLA-MI WSTAJE 


S£EDPEN MALUJE SAD ZIMA IDŁIEPRZEZ ŻWKT A MY CIAGLE W SNACH 


Już za oknami hula wiatr 

Swą szatę zmienil <ały świat. 

A na kominku ogień gra 

Już dawno liście zgubił sad. 
Nadchodzi zima dluga noc 

Czy już kupileś ciepły koct 


Chcesz, to ci zrobię x włóczki szal 


Nie będzie straszna zima nam. 


Zima idzie przez świat 
Nareszcie mamy czas 
Zima idzie przer źwiot 
Srebrem maluje świat 
A my ciągle w snach... 


R 


luf nad polami wstaje brzosk 
Budzisz się naglc czegoś zła. 
To na kominku ogień zgasł 
Sxklonkę herbaty zaparz nam. 
Mamy przed sobą letnie dni 
Wkrótce zakwitną pierwsze bry 
Dzlś nawet zima urok ma 
gdy jeste 1e mną, nie jest zla 
Zima idzie przez świat 
Nareszcie mamy cxas 
Zima idzie przez świat 
Srebrem maluje świat 
A my ciągle w snach 
Zima idzie prrex świat 
Niech dlugo tuli nas 
| Zima idzie przez świat. 


ANA Alfreda spotkałem, gdy szturmowoł au- 

tobus, żeby jak najszybciej dostać się do Ko- 

towic, skąd miał samolot do Warszawy, Piso- 
łem o tym miesiąc temu. Kierowca, pomimo wolnych 
miejsc, nie zabrał go z przystanku, odjechał o kilka 
minut wcześniej od rozkładowego terminu Dzięki 
dobrej woli urzędniczki z katowickiego lotniska, udo: 
ło mu się przestemplowoć bilet na lot późniejszy. 

W Warszawie czekał na niego brat Krzysztof, któ 
rego pan Alfred nie włdział 32 lata. Krzysztof młał być 
w Warszawie tylko 5 godzin, ponieważ znojdowal się 
w Polsce przelotem z Moskwy do Wiednia. Przypad- 
kowo dowiedział się, że Alfred nie zginął, jak mu po- 
dano — że żyje. 

Pięć godzin, w ciągu których mieli opowiedzieć 
sobie ostatnie 32 lata swego życia, na skutek splotu 
przypadków i niekorzystnych połączeń, skurczyło się 
do dwóch. Ciekaw byłem, jak potoczył się dalej ten 
jesienny dzień, kiedy spotkaliśmy się z panem Alfre- 
dem na przystanku PKS. Widział się z bratem, czy 
nie? Niecierpliwie czekałem na list... 


List nadszedł dopiero przed kilkoma dniami. Pan 
Alfred tak w nim pisze: , 


uMiałem szczęście. Mój samolot przyleciał plano- 
wo. Za to spóźnił się samolot brata. Nie ten 1 Mo- 
skwy, tylko ten do Wiednia. Z powodu mgły prze- 
łożyli odlot o trzy godziny. W ten sposób los wrócił 
mi czas, który sam uszcrknął. Ale może zacznę od 
początku. 


„Kiedy wylądowalem przed jedenastą w  Warsza- 
wie i znalazłem się w środku budynku dworcowego, 
by odebrać bagaże, zaraz dobiegł mnie głos z me- 
gatonu. W pierwszej chwili nie zrozumiałem, o co 


chodzi. Cały czas byłem pochłonięty tym, żeby jak 
najszybciej lecieć na lotnisko międzynarodowe, bo 
spodziewałem się, że Krzysztof tam będzie na mnie 
czekal. Dopiero za drugim razem  dotarl do mnie 
sens słów z megafonu: „Pan Alfred B. proszony jest 
o zgłoszenie się do okienka informacji na dworcu 
krajowym. Oczekuje go brat Krzysztof z USA”. 


Oczywiście nie pomyślałem, że Krzyś, kiedy nie za- 
stanie mnie o umówionej godzinie, zacznie z pew- 
nością czynić poszukiwania i ustali, że lecę następ- 
nym samolotem. Na lotnisku sq przecież telefony. 
I tak było. Połączył się z Katowicami i sprawa się wy- 
jaśniła. 

No więc, kiedy usłyszałem wezwanie przez mego 
ton, machnąlem ręką na bagaż i pognałem w poszu- 
kiwaniu Informacji. On już tam stal! Trzymał w ręku 
kwiaty, które ja mu chciałem kupić: czerwono-biale 
goździki. Telepatia! 

Pan wybaczy, nie będę opisywał tej sceny. To mo- 


Pięć 
godzin 


32 lata 


je najskrytsze wspomnienie. Grunt, ie się spotkaliś- 
my, 

Natomiast na pewno zaciekawi pana droga, jaką 
odbył mój brat po ucieczce 1 obozu, Sam jeszcze nie 
znam szczegółów; nie było czasu, żeby się tym zaj- 
mować. Opowiadaliśmy sobie swoje życie tylko 
z grubsza, po łebkach, resztę zostawiając na ponow- 
ne spotkanie, które nastąpi prawdopodobnie w po- 
łowie przyszłego roku. Brat przyjedzie wtedy na mie- 
siąc, albo na dwa. Z rodziną. Ma dwóch synów. Żo- 
na już nie żyje. Zginęła w wypadku samochodowym. 

Ale po kolei... 

Kiedy znalazł się w Szwajcarii, zaczął szukać kon- 
taktu z Polakami. Tak się złożyło, że pierwszym Pola- 
kiem, jakiego napotkał, był jakiś amerykański przed- 
stawiciel handlowy z Chicago. Nie wiem dokładnie, 


co on tam robił, zatrudnił jednak Krzysia w swoim 
biurze w Lozannie. Brat musiał przecież 1 czegoś 
łyć. Zresztą w tym biurze było już kilku innych 
Polaków, którzy różnymi drogami dostali się do 
Szwajcarii. Tutaj też zastał go koniec wojny. 

Pan wie, jak to było zaraz po wyzwoleniu z po- 


wrotami do ojczyzny. Krzyś był młodym chłopakiem, 
skołowali go, bał się wracać, myślał, że go aresztu 
ją, bo rzekomo aresztowali każdego, kto przyjeżdżał 
z tej strony. No i nie wrócił. A jego chlebodawca 
załatwił mu pracę w Stanach i tam też brat wyje- 
chal. 

Jest zdolny. Pracuje w branży obuwniczej. Dochra- 
pał się jakiegoś wysokiego stanowiska. Podpisuje 
kontrakty zagraniczne. 

Będąc jeszcze w Szwajcarii, a potem w Stanach, 
starał się nas odnaleźć. Pisał do Czerwonego Krzyża, 
do znajomych. Dostawał odpowiedź, że rodzice i naj- 
bliższa nasza rodzina zginęli w bombardowaniu, co 
jest prawdą, a brat nie wrócił z Niemiec. Tymcza- 
sem ja, Alfred, wróciłem z Niemiec, ale dowiedziaw- 
szy się o śmierci matki i ojca, już na Śląsku, nim do- 
tarlem do dawnego miejsca zamieszkania, postano- 
wilem osiąść tu na stałe. Nie mialem przecież po co 
jechać dalej”. 

.. Tyle napisał mi pan Alfred o spotkaniu na lotni- 
sku. Oczywiście rad bym dowiedzieć się o losach je- 
go brata znacznie więcej, ale muszę uzbroić się w 
cierpliwość. Napisałem tylko list: „Czy w razie przy- 
jazdu brata do Polski, zechce mnie pan powiado- 
mić o tym, bym mógł opisać dokładniej jego powo- 
jenne losy?" | otrzymałem odpowiedź: 

„Napiszę, ale dopiero wtedy, gdy będziemy mogli 
powiedzieć sobie z bratem, że wiemy już o sobie 
wszystko. Pan rozumie, nie widzieliśmy się przez tyle 
lat”, 

Post scriptum: „Może najstraszniejszym — obok 
masowej śmierci ludzi — rezultatem wojen jest to, że 
na dlugie lata rozłączają one rodziny, że życiorysy 
mojego pokolenia są tak strasznie pogmatwane. 
| może to by Pan opisał?”. 

Jeśli pan pozwoli, chciałbym to zrobić. 


WOJCIECH PIELECKI 
Rys. $. Pawel 


MIERAM 1 radości, no 
U wy rok = nowe tycia 

Postanowilam, le 1u 
pelnie inna, te takie mądre, 
le powalne, te ber wyglu 
pów szeraniackich, Wiecie, lo 
nie bagatelka, w 1976 roku 
skońcią 16 lat, lesicie co 
prawda Irochą ciosu mi do 
lipca rostolo, ale precieł li 
czy sią rok kalendormowy, 
niet! 

16 lat, Babcia moja miala 
wlałnie tyle lat, gdy wyula 
ra diladka 1a mął. Okrop 
ność! Gdy sobie pomyłlą, ie 
| ja jut niedlugo mialabym 
1acząć spędzać iycie na ca 
rowaniu mąłowi skarpalak i 
niańczeniu driaci, lo coś mną 
wstrząsa, Nie sądzą, łaby mi 
taka perspektywa w nowym 
roku grorila — na szczęścia — 
ale tok mi to do głowy pry- 
silo, gdy o tych swoich 16 la- 
tach myślalam. 

Uwiadomiło mi to równo- 
cześnie, jaka jestem strasznie 
stara. | dorosła, Nie jest to 
świadomość, która sprawia 
zbytnią radość, No, bo z jed- 
nej strony — fajnie jest być 
dorosłym, ale 1 drugiej — 
jaka odpowiedzialność! Gdy 
się jest dzieckiem, to wiele 
uchodzi. Można glupstwa po- 
pelniać, zmyśloć, bimbać 30- 
bie... Teraz to już niemożliwe. 

Więc fajnie, że zaczyna się 
nowy rok. Muszę strasznie 
wiele rzeczy u siebie zmie- 
nić. Będzie okazja. Zaplano- 


wolom sobie lych imion ber 


liku = i ie bądą mniej leni 
wa, | ia bądą sią do nauki 
bardziej przykłodała, i ła nie 
bądą się 1lościla, | te nie 


bądą Tadeusrowi dokuczała, I 
ie bądą poriądek w pokoju 
utrzymywała na stole, a nie 
tylko od iwiąta.. To są pla 
ny. Ale mam równieł maria- 
nia — łabym tostala pry- 
boczną w  druiynie, iabym 
dostała na wiosną kostiumik 
1 niebieskiego loksasu, ie- 
bym wyjechała w czasie wa- 
kacji na obóz ieglorski, iaby 
mi nogi zeszciuplały... 

Bal Fojnia tak sobie po- 
marzyć. | tajnie jest wierzyć, 
ie marzenia sią spelnią. | lak 


myśleć, ża 1 nowym rokiem 
to wszystko jest możliwe, 
nawet... zmiana koloru ociu. 


Tylko, że... zdaje sią, ie prze- 


holowalam. Że 1a bardzo li 


«ią na lą jakąś <udowną 
granicą, dzielącą sory rok 
od nowago, Ża miby lak wą 


watystko momentalnie 1mie 
ni 

Więc, cry w ogóle warto się 
cieszyć! Bo ja wiem... | cry w 
ogóle jest jakaś różnica mią 
dzy tymi moimi realnymi pla 
nami a abstrakcyjnymi more 
miami! Tok je sobie narwa 
lam — że te piermiie lo 70 
mur, a le drugia, to jui wolo 
losu. 

Tera1 widzą, ia nic lak no 
mur nie bądrie od samego 
mytlenia. Wiąc chyba po pro 
stu irieba wą bądzie wiiąć 
w garść — jestem taka doro- 
sło, wiąc wszystko ode mnie 
zależy. Ciesryć sią czy 
martwić? Chyba jednak... 

MAGDA 


Laureaci Ogólnopolskiego Konkursu 
Plastycznego zaproszeni do Danii 


ILUSTRUJEMY 
ANDERSENA 


BAŚNIE 


Kończy się rok, w którym 
minęło równo sto lat od 
śmierci sławnego duńskiego 
pisarza Hansa. Christiana 


Andersena. Rocznicę tę ob- 
chodzono uroczyście nie tylko 
w ojczyźnie pisarza, ale na 
całym świecie, bo jego baś- 
nie znane są wszystkim i 
wszędzie. W Polsce czytają je 
dzieci już od roku 1862, to 
znaczy od czasu, gdy po raz 
pierwszy ukazały się w języku 
polskim. Uroczystości związa- 
ne z tą rocznicą odbywały się 
w całym kraju. Obok oficjal- 
nych imprez, na które przyje- 


chał do Polski minister kul- 
tury Królestwa Danii, pan 
Niels Motthiasen, w hołdzie 


złożonym duńskiemu pisarzo- 


wi nie zabrakło również 
udziału dzieci i młodzieży. 
_Ogólnopolski Konkurs _Pla- 


styczny organizowany pod pa- 
tronatem ambasadora Kró- 
lestwa Danii w PRL i naszego 
ministra Oświaty i Wychowa- 
nia zgromadził 3125 prac 
najmłodszych plastyków ama- 
torów. Z tego wybrano 126 
proc na wystawę w Pałacu 
Kultury Młodzieży w Warsza- 
wie. W listopadzie można by- 
ło w Pałacu Kultury oglądać 


Ilustracja Basi Pośrednik (lat 10) zapewne do baśni „Lataja- 
cy kufer'. 


dwie wystawy: jedna prezen- 
towała ilustracje do dzieł 
Andersena na świecie zna- 
nych, dorosłych plastyków, a 
druga ukazywała rysunki dzie- 
ci i młodzieży wyróżnione w 
konkursie ogłoszonym pod 
hasłem: „Ilustrujemy baśnie 
Andersena". 

Sześcioro laureatów pojedzie 


w maju do Danii na zapro- 
szenie ministra kultury Kro- 
lestwa Danii. Najlepsze ilu- 
straocje z tego konkursu będą 
zapewne oglądać i Duńczycy 
w swoim kraju. Dziś kilka ry- 
sunków z wystawy  przedsta- 

wiamy naszym czytelnikom 

(bt) 

Zdjęcie: J. Lopuszyński 


CZYTAMY I POLECAMY 


Krok naprzód i już jest we wnętrzu, oszołomiono, jakby 
znalazła się tu wbrew woli i chęci. Wepchnięta w środek ru- 
chliwej rzeszy kupujących, potrącana priez tych, którym się 
spieszy, którzy wiedzą, czego im trzeba, po co sięgnąć ręką 
io co spytać ekspedientkę — stoi jak kołek, a po chwili kieruje 
się odruchowo w bok, gdzie jest lużniej, pod stoisko 1 die- 


mem i sokami i nieco już opanowana zaczyna się przyglądać 
sloikom, które ma przed oczami, jakby odczytywała każdą ety- 
kietę po kolei. „Spokój! — mówi sobie. — Przede wszystkim 
spokój”. Trzeba wziąć się w garść, inaczej z calego przedsię- 
wzięcia nic nie będzie. Opowieści Feli, które podczas noc- 
nych rozważań tak dokładnie się Dance przypominały, znowu 
odżywają w pamięci: „Najważniejsza jest mina: jak już je- 
stem blisko tego, co mi się chce ściągnąć wyglądam jak a- 
niolek, patrzę w sinq dal, że niby nie z tego, co pod rękq, 
wcale mnie nie obchodzi”. „I nie boisz sięł — spytała Felę 
Henia. — Ja bym umarła ze strachu”. „Jak się boję, to zaraz 
sobie mówię: a właśnie, że wezmę i już. Tak na przekór. To 
bardzo pomaga”. 


uNa przekór”. Danka nie jest pewna, czy i jej ten prze- 
pis okaże się pomocny. W każdym razie, choć nogi ma mięk- 
kie, jak po chorobie, odrywa się od stoiska z dżemami i zno- 
wu otoczona tlumem kieruje się w drugi kraniec sklepu, tam 
gdzie poprzedniego dnia Julek kupował żarówki. 


Po drodze stoisko z pasmanteriq, muśnięty przelotnym spoj- 
rzeniem niebieski, cienki szalik wywołuje coś w rodzaju nie 


(CIĄG DALSZY NA STR. 12) 


Właśnie ukazała się w sprzedaży nowa powieść Ireny 
Jurgielewiczowej pt. „Inna?”. Spotkacie się na jej kart- 
kach jeszcze raz z sympatycznymi przyjaciółmi, których 
poznaliście w powieści tejże autorki — „Ten obcy” 
Stale grono: Zenek, Pestka, Ula, Julek i Marian po- - 


k większa się o Dankę — dziewczynke z Domu Dziecka. 
O STATNI ZAKRĘT i Danka ma pawilon przed sobą. Wi- 


B P. hała 1 Warszawy by spędtić święta u państwa 
R rzyjechała dać przez szyby, że przed ladą kawiarni zakręcona ko- 


Pietrzyków. __ lejka, ci, którzy nie pieka w domu, przyszli po świątecz- 
ne ciasto, w Samie tłok niesłychany, kupujący obstąpili stois- 
ka żywnościowe, a także i te, gdiie można nabyć drobiazgi 
nadające się na prezenty. To dobrze, Danka nie była pewna, 
czy w tym dziale nie będzie przypadkiem pusto. 

„Już tylko pchnąć drzwi — i nagle ogarnia Dankę taki strach, 
taki ORDY, Ab a pia ma KA podniec ręki. Nie wejdzie, 
nie zrobi tego, boi się! Przemyślała wszystko, podjęła decyzję, 
nieodwołalną, jak sądziła, a tiór e. poparte 

ŻĄ — No? — słyszy za sobą zniecierpliwiony głos. Zorientowala 

|. 'się, że tarasuje wejście, tuż za nią jakaś stara kobieta, jest 
już i druga, z dzieckiem, obok staruszek. — No? Proszę wcho- 

dzić, a jak niel 


Poniżej drukujemy dramatyczny fragment, który opo- 
wiada o tym, jak Danka zdobywa prezenty gwiazdko- 
we... kradnąc je w sklepie. Odpowiedzi na pytanie, co 
ją do tego skłoniło i w ogóle dlaczego jest „inna”, 
szukajcie już w książce, która ukazała się nakładem 
Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia”. Powieść 
ma 337 stron i kosztuje 25 złotych. 


IKOŁAJA spotkalam w Gro- 
Me Radości. Wśród różowych 

aksamitów siedział na wspu- 
niałym srebrnym tronie, obok niego 
stał wielki kufer pełen prezentów. 
W tradycyjnym czerwonym stroju z 
białym futerkiem wyglądał bardzo 
przekonywająco. Tylko spod płasz- 
cza wyglądał kawałek niebieskich 
dżinsów... 


— Mikołaju, czy może pan za 
moim pośrednictwem porozmawiać z 
czytelnikami „ŚM*? 


— Bardzo chętnie, ale musi pani 
poczekać kwadrans, bo ja pracuję 
do 17. Jestem „Mikołajem na eta- 
cie", bo zatrudnia mnie Dział Rekla- 
my D.T. „Centrum*'. 


— A na co dzień? 


— „W cywilu" nazywam się Jacek 
Kozieradzki, studiuję prawo. Mam 22 
lata. I lubię dzieci. 

— A jakie dzieci Mikołaj lubi naj- 
bardziej? 

— Te, które wierzą jeszcze w pra- 
wdziwego Mikołaja. Bo są i takie, 
które pytają mnie po cichu: „Pan 
przecież jest przebrany, prawda? 


MIKOŁAJ 
JEŹDZI 
TRABANTEM 


— [ jak pan się wtedy broni? 

— wcale. Tłumaczę im, że Miko- 
łajem jestem tylko w czasie świąt, 
a kiedy święta się kończą — jestern 
zwyczajnym człowiekiem. 

— A jakie dzieci najczęściej tu 
przychodzą? 

— Niesamowite! Wczoraj pewien 
chłopiec na pytanie, ile ma lat, od- 
powiedział — „2 tysiące". A nie wy- 
glądał na więcej niż 6. 

— To Mikołaj ma także czasem 
ciężkie chwile. 

— O, tak. Dzieci zmuszają do o- 
gromnego wysiłku intelektualnego. 
I nie tylko. Często zdarzają się i tą- 
kie, które boją się Mikołaja. Wtedy 
trzeba się dobrze napracować, żeby 
ten lęk przełamać. 

— Co dla Mikołaja było najwięk- 
szym zaskoczeniem w pracy? 

— Repertuar piosenkarski dzieci. 
Śpiewają zupełnie niedziecinne pio- 
senki. A po drugie — popularność. 
Trzeci dzień jestem w pracy, a u- 
dzielam już drugiego wywiadu. 

— Nie ma pan ochoty zamienić się 
z dziećmi rolami? 

— Może czasem. Ale to ogromna 
frajda rozdawać im prezenty. 

— A czego można panu życzyć z 
okazji świąt? 

— Przede wszystkim inwencji. Bo* 
brak mi już czasem pomysłów na 
nowe zagadki, wierszyki i bajki. A 
ja życzę czytelnikom „ŚM* pięknych, 
śnieżnych i udanych zimowych ferii. 

I Mikołaj, w dżinsach, wsiadł do 
swego Trabanta i odjechał... 


lowoć le 5 

naturę, Połotył je 

nej nh i rastanowi 

UNIWERSALNE molowoć lak 
GRY ł ZARAWY jobłko nie dotyka 
twą DLA ciei mogą być 
WSZYSTKICH gi rysunek! o 
gie. Ziłujcie 
molariem 


nie 


łyki w Abrakodi 
podstawie jedne| 
ru l jabikach. 


Jeśli ktoś £ Was ma w ranadriu jokień ciekawe „Pomysły do Abroka- 


dobry”, podzielcie się nimi re mną. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrokodobry 


Robiłem przedświątecz- 
ne porządki i natknąłem 
się w mojej komnacie na 


deskę, 
DESCE SALĘ Ale widać było 


na niej taki oto rysunek i 


wypalony jakimś  narzę- 
dziem tekst zadania: „Mo- 
nety albo kamienie rozłóż 
w szesnastu polach, jak 
pokazano. Teraz odejmij 
sześć monet — albo ka- 
mieni — tak, by w każdym 
rzędzie poziomym lub pio- 
nowym pozostała parzysta 
ilość kamieni (lub monet). 
Zrób to jeszcze raz, z in- 
nymi sześcioma monetami. 
A może jeszcze dalsze roz- 
wiązania znajdziesz po 
krótkim namyśle?” 


NA STAREJ 


Serdecznie dziękuję 
tycienia, których mnóstwa ale: kt 
loch. Clesrę sią, te Abrakadabra błel 
tyskuje <cora: le nowych srmpatrków. „Kto 
rar na nią trafi, jak ja — 

1 Pucka — ten jut porostoje jej 


pomółcie mu 


m tympodi | 
lem ostat- 


larpiia M. 
len, na naw. 
pi 


ląda 
nawców — dwa smako: 
jadywonie wyniku na 
x radonie © mala 


starą i na wpół 


ZADANIE PREMIOWANE NR 65 


KRZYŻÓWKA NOWOROCZNA 


Po roxwiqzeniu kriyżówki wszystkie litery 
inajdujące się na kolorowych polach, ciyta- 
ne rzędami poziomymi, utworzą początek rox- 
wiązania, którego dokończenie powstanie 1 
Nter znajdujących się w kratkach ponumero- 
wanych w prawym dolnym rogu. Rozwiązanie 
wypisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
nŚwiat Mlodych*', Mokotowska 24, 00-561 War- 
stawa, „Zadanie premiowane nr 65". Pra- 
widłowe rozwiązania wezmą udriał w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


POZIOMO: 1) kajak lub... rower, 5) afry- 
kańska malpa wąskonosa, 9) kuzyn szersie- 
nia, 10) pierwiastek chemiczny, używany jako 
skladnik stopów drukarskich, 11) przykrycie 
stolu, 12) przeciwieństwo przodu, 13) w mu- 
1yce: 1 ożywieniem, 16) największa wyspa 
w archipelagu Riukiu (Japonia), 19) ulica 
wśród drzew, 20) trąd, 21) oddział dawne- 
go wojska węgierskiego, zlożony ze stu lu- 
dzi (wyrar powstonie z lqczenia polskiej 
i greckiej litery), 22) p © jaskrawym u- 
pierzeniu i dlugim driobie, gnieżdżące się 
w norach, 23) pisarz i działacz społ. w 
okresie Królestwa Polskiego, autor powieści 
„Pamiętniki Seglasa'"* (1792 — 1866), 27) 
miasto w Argentynie (imię męskie + A), 
31) pisarz żydowski, autor trylogii „Przed po- 


<ia, 33) deski sceniczne, 34) sila, kriepa, 35) 
stan w USA (stollca — Montgomery), 36) 
marka samochodu osobowego lub... stołowa, 
PIONOWO: 1) potoczystość w mówieniu, 2) 
można je komuś przypiąć, 3) rower dla dzie- 
wczyny, 4) dobrze mieć w banku, 5) wyrabia- 
ne ze śmietony, 6) filtr ludzkiego orgeni:- 
mu, 7) płynie pod mostem, 8) pnącza afry- 
kańskie (anagram wyrazu ALINA), 14) działacz 
polskiego ruchu robotniczego i ruchu oporu 
(1918 — 1943), 15) szkolil terminatorów, 17) 
człowiek niemy, 18) rodek nasenny, 23) 
za kurtyną, 24) siostra Balladyny, 25) o nią 
awantura — w powieści Makuszyńskiego 26) 
pasza dla bydła, 2?) przedmiot, 28) zdjęcie 
aktoro, 29) tkanina na ubrania, 30) zespól 
występujący 1 Grechutą 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 58 
ZE 134 NRU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 8.X1.1975 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Rocznica Rewolucji 
Październikowej. 

Bony książkowe wylosowali: 

Andriej Ciołek — Walbrzych; Ryszard Gat- 
ner — Mroczeń; Tadeusz Kowal — Lewin Brie- 
ski; Malgorzata Nowak — Poznań; Jan Pół- 
konik — Biołystok; Beata Ratajczak — Góra; 
Monika Sowa — Poniatowa: Maciej Wożniok 


MALARZ 
I JABŁKA 


Mój inajomy malorz prognął ima 
na komodnie 
Moła je na 


kiedy iadn 


blek, jak to przyklodowo pokazuje dru 
lub nawet rochodrące jedno na dru 
się nad moim 
on ma trudności w mala 
motyce od wciesnego diieciństwa 

lu rótnycł 


układach może nomolować swoje 5 ja 


BĄDŹ MAGIKIEM 
— MATEMATYKIEM 


nartwa 


jed 
Na pr 
uklady ja 
polącione 


znajomym 


Pragną wibogoeił diisiaj Was arianał tee 
tyemmyeh s iakn, bińrm smdsiwi nawał wybrzdnych w tej dia 
drióa inaweów, Wadług jednaj tylka cyfry tiweneylrywaym 
H rei sbliersń, małest bor Wudu sdyndnął paiewimie Wr 

iw miąc: „Barda prosię 9 pamnałanie dwumytewnaj 
lierby, składającej sią 4 słu jednakowych cy, pier 7 


Oerywińcie porwałam wykonać driałanie nm popiera. Iuit 
Uprzejmie prasrą 4 podanie mi irraciej <ylry wyniku, Piąż! 
Wobać lego mnakane byla 44 m, a wynik brimś tw 


lek dojść do iokiaj wyrawył Famaga rem w tym mam 
technika, czyli pomoc w iapamiętywaniw. Popatrieie rm w 
batką, a przekonacie sią, ia llerh dwucytrowych, skladwią 
cych sią 1 jadnakowych cylr, iadwia 1. Podpiwaa 
jeden pod drugim lloeryny padzie! 

tysiący, satak, driasiątek | jedności 
kotumną tysięcy: crpiorm od góry dn dwu, daje ciąg Hotel 
nych lieb od | do 9. Pierwsra tylra katdaąn Ioerynu dm 
pełnia do 9 iwrecią cyfrą iloczynu, 0 drwzm cyfra jan rom 
sa 6 1 mniejsa od pierwytej. | odpowiadają sna tyrom 
mnotnych. Radią zapamiętać „irseclę cyfry" lloerynów, s więć 
cyfry znajdujące wą w irieciaj kolumnie. Inajqe |ch miejsce 
| wlałciwość, bar irudu sdgndniecje cały Iloerpn 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


LAMIGŁOWKA DLA AMRTTNYCH: rozwiązanie na 


rysunku. POMNOZYC CZY DODAC: I+1+ł+1- 
1X1X2X4. LICZHOWA CHOINKA: 14, bo (14 + 4) — 
110, (6+5—1—13, (1541) —2—14. RATUNKU 


1A — 738 — IC. 


MAŁGORZATA SZCZEPANIAK topem'', 32) ...młodości, 


miał przedłużać ży- — Poznań. 


(CIĄG DALSZY ZE STR. 11) 


wydanego głosem westchnienia: „, W sam raz dla pani Pie- 
trzykowej”, usłużna wyobraźnia podsuwa obraz okolonej si- 
WEICYMI włosami twarzy, zaskoczonej i rozradowanej, zaraz 
padnie pytanie: „To naprawdę dla mnie?...* „Naturalnie — 
zabrzmi wyimaginowana odpowiedź. — Nie wiem tylko, czy 
się pani podoba...”". 

„Glupstwa” — ocenia Danka te marzenia, a na głupstwa 
teraz nie czas. Jeszcze dwa, trzy kroki, zakręt i przed oczami 
lada sklepowa zastawiona drobnym sprzętem w metalowych 
i plastykowych koszyczkach. Tutaj. Maleńkie latarki, które tak 
się Julkowi podobały — z samego brzegu. Ekspedientka, za- 
jęta, pokazuje jakiejś pani komplet choinkowego oświetlenia, 
1 drugiej strony zasłaniają Dankę od sklepu czyjeś szerokie 
plecy. Wyciągnąć rękę i już — tylko że serce zaczyna walić, 
jakby wbrew nakazom woli i rozumu samodzielnie postanowilo 
wszcząć alarm i cały plan obrócić wniwecz. Danka mortwie- 
je, nogi słabną i upłynie długa chwila, zanim zda sobie spra- 
wę, że tylko jej jednej i nikomu wiecej nieposłuszne serce 
dalo o sobie znać. 

„A właśnie, że wezmę”. Prostuje się, nie trzeba robić nie- 
winnej miny, nikt na nią nie patrzy, nadal jest zabezpieczona 
1 obydwóch stron. Zdecydowanym ruchem sięga po latarkę, 
ogląda ją, jakby zastanawiając się, czy warto kupić... Nikt nie 

uje, rękg z latarką wędruje do kieszeni. 
oddech, prrytajony, rzecz prosta. Udało się! Pierw- 
sze udało się, i nawet szybko. Teraz drugie. 

Trzeba przesunąć się naprzód, wyminąć dział z drobiazgami 


1 pldstyku i jeszcze jeden, z różnego rodzaju żelastwem. La- 
da z papeteriqą jest dalej. Z tyłu, na półkach, zeszyty, bruliony 
i teczki; z przodu, na samej ladzie, ołówki, pióra i długopisy, 
niektóre w otwartych pudełkach, inne dobrane kolorami, w 
zgrabnych plastykowych kubeczkach. Te zielone, z błyszczącą 
skuwką, najładniejsze, z których jeden, tak to już w nocy po- 
stanowiła, będzie dla Mariana, leżą w płaskim, czarnym pu- 
dełku. Jest ich kilkanaście, jeśli jeden ubędzie, nikt tego nie 
zauważy. Ale przed stoiskiem osób niewiele: trzy, teraz czwai- 
ta. Pytają o teczki, o wieczne pióra, o długopisy także, tworzą 
niewielką i niecierpliwą kolejkę. Fkspedientka podaje mecha- 
nicznie, co komu potrzeba, a jeśli odwraca się od lady, to 
tylko na sekundę i zaraz zmęczonym, ale uważnym spojrze- 
niem ogarnia kupujących. 

Trzeba czekać. Danka stara się zrobić „niewinną minę”, 
spogląda na półki, jakby tam właśnie spodziewała się do- 
strzec coś, co ją interesuje. Niestety, jedni klienci odeszli, no- 
wych nadal mało, sytuacja ber zmian. Jak dlugo można tu 
tkwić nic nie kupując? Jeszcze trochę, a zachowanie Danki 
zwróci uwagę, ekspedientka zacznie się dziwić, a może i po* 
weźmie niebezpieczne podejrzenia. 


Jedyna rada — wycofać się i zza innych stoisk upatrywać 
odpowiedniego momentu. Może w ogóle taki moment nie na- 
dejdzieł Do zamknięcia sklepu wprawdzie daleko, tylko że 
każda stracona minuta utrudnia powrót, trzeba przecież bę- 
dzie wytłumaczyć niespodziewane, nie zapowiedziane ani jed- 
nym słówkiem wyjście na miasto. Jeśli pan Pietrzyk jeszcze 
w pracy, jakoś to pójdzie, a jeśli jest w domu? Żadnego po- 


myslu, żadnego, myśli jak sparaliżowane.. Poczekam — po: 
stanawia twardo — opanowując całą siłą woli narastający x 
każdą chwilą wewnętrzny popłoch. — Jeszcze poczekam. A o 
tamtych będę myślata później, nie teroz. 

Przy stoisku z papeteriq trochę więcej ludzi. Dorośli, dwoje 
dzieci, którym jeszcze w ostatnich godzinach przed Gwiazdką 
zachcialo się kolorowej bibułki, jakaś pani prosi o papierowe 
serwetki. Danka zbliża się 1 wolna, starając się znależć tuż 
obok pudełka z zielonymi długopisami. Widzi je — ma je 
przed sobą. Czy wziąć któryś w rękę, oglądać jak przedtem 
latarkę, udając, że ma zamiar go kupić?... Lepiej nie, ekspe- 
dientka na pewno zwróciłaby na niq uwagę i śledzila do 
końca wszystkie jej poczynania. Dankę ogarnia bezwład wo- 
li, nie jest w stanie podjąć decyzji, uświadamia sobie, że krą- 
ży koło stoiska okropnie już długo, czuje, że nie panuje nad 
wyrazem twarzy, każdy, kto na nią spojrzy, odgadnie bex 
trudu jej zamysły. „Wyglądam jak aniołek* — przypominają 
się słowa Feli, ale jakie to zrobić, kiedy takie napięcie, taki 
strachl... 

Nagle gdzieś x tyłu, w oddalonej części pomieszczenia, roz- 
lega się straszliwy rumor spadających na kamienną posadzkę 
blaszanych naczyń i tlukącego się szkła, Wszystkie glowy od- 
wracają się w stronę iródla hałasu, słychać krzyki, ekspe- 
dientki wybiegają między stoiska, usiłując dojrzeć, co się 
stało. 

W najgęstszym tlumie, między głównym wejściem i stois- 
kami z żywnością, wybucha histeryczna kłótnia, kto potrącił, 
kto winien, kto będzie placil. Jakićżś dziecko zanosi się roz- 


mm 
Uwoga, Jonusr Dróżdi 1 Szalowa ora: Andrrej Popiel 1 
Rodomio — porusrone przer Was problemy omowiolitmy w 
TOMIKU pried paromo Miesącomi, tak więc 1: propozych 
re skorzystam. Moriusz Beck : Bystrrycy Kl — niestety, Twoje 
domysły nie moją łodnego noukowego urotodnienia, jest te 
po prostu ciało powstołe w naszym uklodrie. Uwogo „1810 
Pałnucy” -— mie rrorumiolem twojej intencji, <iy mom pu 
blicznie rorsryfrowoć Twój preudonim? A te Ty jesteś Ty, to 
wiem. 
Z okozji Nowego Roku, wszystkim sympotykom TOMIKA — 
sklodom najlepsie tycienio 
Preres TOMIKA 


STANISŁAW BOROWIECKI 


Phobos 


Bo 7=* TĘ TECTĘ "si RESPONSE 


więc 5810 tm* ob ro Rochw'a 
tlodojąc, ie iredn go gę Baron P. Sharpless (Amery 
0 0 ne stość wynos J g Probo+ tonin) stwierdni prryspie4rn 
posioda mosę 17,41 10%* g nie ruchu ksiątyców Maria 
Anqelino Śtichn tł w 
Drugi księżyc ma 1400 im* ngelino slichney zy 
ponieńskie narwisko lony 
objętości, a co zo tym idrie © 
© alla odkrywcy bniętyców 
— powoda mosę J.1 110* g 5 <P (add. toimowoj 
Są więc bardro mole w po j 
się bodoniomi księtyców 
= Z - z Ziem Maro orat prowodńi nasłuch 
ar 0 a 5,9751107 g 4 
radiowy 
Oba te księłyce obrocoją Oliver C. Wendell — badał 
; » 
ROSILBYM, jeżeli to się wokól wspólnej mosy w josność Phobosa I Deimowa 
możliwe, o opubliko takim samym czasie, w jokim Chciolbym dodać H do 
wanie mego ortykulu wykonuje pełny obrót Mars tej pory zbadano tylko 70'/+ 
w Tomiku Zastrzegom. iż - Zatem rwrocoją się, podobnie powierzchni Phoboso. Nato 
wszystkie done oporlem no jok nosz Księżyc, tą samą miosi - Osinioc ma 47 po 
miesięczniku PTMA „Uronio”, stronq do Morwa wierzchni ibodonej 
3) c 
w A k Jeden z astronomów ome Na zokończenie chcialbym 
mery SE ride Kos-  mykońskich oprocowal mopę  podoć średnice niektórych 
miczny Zibi BER Phobosa, w której wyróżnił kraterów. Na Phobosie kro 
swego przelotu w pobliżu  gkoło 50 otworów w tym ter Holla ma średnicę 5 km 


księżyców Morsa zdołal sło- 
togrofować Phobosa  oroz 
Deimosa ze stosunkowo malej 
odległości 5,5 tysiąca kilo 


prócz kraterów laokże półkoli 
stą skorpę, norwaną Orzbie- 
tem Keplero. Kraterom no 


krater Todda — 2 km, krater 
Stickney — 8 km! Ma Deimo 
sie kroter Świftao ma średnicę 


4 = dano nozwy przewołnie bo- 2 km, kroter Woltera — 4 
metrów. Zdjęcia te dostarczyły daczy księżyców Morso. Oto km 
bardzo ciekawych wiodomoś- one Andriej Brogun 


ci. M = . 
i. Księżyce Marsa przypomi H. d'Arrest (Duńczyk) po- 60-544 Poznań 


noją m kształtem Iwa A 4 

wielkie ziemniaki. "Większ szukiwał - kelętycc "Mano Ady rea 

Ph 2 Y* 1862 r Na ryvanku w góry przedstawia 
obos, jest elipsowatą bryłą my schematycinie orbity ksiątyców 

o wymiarach 27 x 21,5 x 19 km Asoph Holl (Amerykanin)  Mersa erat Marinera, © po lewej, 


odkryli w 1877 księżyce Morso 
Edward Roche 


= sposób artystyczny — wondą | 
Phobosa na lie powierichni Cie 
monej Pienety 


Mniejszy, Deimos, jest tokże 


elipsowotą bryłą o wymiorach (Francuz) 


Po zapoznaniu się z artykulem zamieszczonym 
w 144 numerze „ŚM” pt. „TORO”, a napisanym 
przez autora opatrzonego kryptonimem „1810 Paf- 
nucy”, chciałbym uzupełnić go kilkoma nowymi 
szczegółami, które na pewno zainteresują pana oraz 
czytelników „Tomika”. - 


niepamięci, ludzie widzieli, że Ziemię obiega 
lśniące ciało niebieskie — Księżyc. Od pewnego 
czasu to tu, to tam, pojawiły się wieści, że nie jest 


Jr W STULECIACH, które gubią się w mrokach 


RUG KSIĘŻYĆ ZIEMI „TÓRÓ” 


na do koła. Orbita Księżyco oposująca Ziemię mo 
ten sam kształt. Jednakże gdy rozpatrzyć 


tor Śrebr- 


WYPRAWA 
——n za 
PO ZŁOTE RUNO 
—n A 


Ku brzegom 
Antarktydy 


1975 4 wyruaryła w stronę 


rynorry na dwu siatkach 


Siedlecki"  (nautowo-badawery 


(barn. prietw c 


Tazor 


Celem wyprawy 14 badania i BG 
lawy trylo 
kóry slanowi ssiatmi najwięksty 10 
sób bialko na śmiecie 
od lego wyprawa 1ajmie wę bada 

zntotwtyc i 


skorupioko morykiego 
Hierniainie 


niem nowych lowisk ryb 
nych 

Już w r 1% 
40 międrinorodowazn 


Polsko prryytąplo 
układu do 

bodoria e+splootocp 
Antoretydy Spotród 12 
ciestniczących w tym w 
przodwy 
Attrwny udńoł w 


tyc1ącego 
tasobów 


państw 
tlodrie — jak 
Z5RR 


bodanioch doje rom uomsę żorry 


dotychczas 


lopona 


stania 1 towobów morskich iolo wy 
orieży Antaretydy Mażemy tem 
stworryć własny przyczółek badow 
cry | eksploatacyjny 


długo 
antorttyczno 
przez Rosjon 
czernogloską około 40 
proc. pełnowortościowago  bołka 
które można wytorzystoć torówno 
do produkcji artykułów tywnościo 
wych dlo ludzi, jak no posie dla 


Kryl — to mały storuoich 
ści od 2 — 6 «m, cry 
krawetko. naorwono 


lowaro 


rwierząt. Norweska narwo til — 
oznacza pokarm wielorybów. Skoru 
pioki te odtywiają wę plonkionem 


morskim | okresowo tworzą wielkie 
skupisko. W jednym 
ciennym wody znajduje wą wówczos 
około 12 kg tych zwierząt Lawice 
te stanowiły główny ier wielorybów 


Na skutek przetriebiemo wielorybów 


metrze tieś 


on, czy nie był, jedynym naturalnym sotelitą naszej 
pianety. Publikowano obliczenia, donoszono nawet 
o zaobserwowaniu małych obiektów obiegojących 
rzekomo Ziemię. Pisano też książki fantostyczne, 
cpierające się na przekazach z mitów starożytnych 
Greków i innych ludów, w których przetrwały _infor- 
macje o upadku na Ziemię jakiegoś ciała kosmicz- 
nego. Dopatrywano się nawet, że to uderzenie w po- 
wierzchnię naszego globu spowodowało zagładę le- 
gendarnej Atlantydy. W każdej bajce — jak to się 
mówi — jest część prawdy. 

Okazuje się ona jednak odmienna często od te- 
go, czego ludzie oczekiwoli. Ziemia mo rzeczywiście 
coś w rodzaju drugiego księżyca. Nie jest to jednak 
satelita trwały — w skali czasu porównywalnego z o- 
kresem istnienia Ziemi czy wieku Srebrnego Globu. 

Lars Danielsson z politechniki sztokholmskiej 
Royal Institute of Technology oroz_W.H. Jp. z Uni- 
wersytetu Kalifornijskiego w San Diego wyznaczyli 
ostatnio parametry i kształt małej planetoidy Toro. 
Okazało się, że orbita ta jest w rezonansie z ukło- 
dem Ziemia — Księżyc. W praktyce oznacza to, że To- 
ro obiega Ziemię, lecz tor jego ruchu jest dość 
skomplikowany (rys. 1). 

Orbita okołosłoneczna noszej planety jest zbliżo- 


nego Globu w odniesieniu do Słońca, tworzy on linię 
wężową, sinusoidalną, zamkniętą, jakby oplatającą 
orbitę naszej planety. 

Toro zaś obiega naszą gwiozdę centralną, wyko- 
nując pętlę wokół toru okołosłonecznego Ziemi. 
Okres obiegu drugiego księżyca naszej: planety wy- 
nosi 1,6 lat. W tym czosie zbliża się on do Ziemi na 
odległość co najwyżej 20 mln kilometrów, zwykle zaś 
znajduje się o wiele dalej. 

Danielsson _i Jp zadali sobie trud i obliczyli para- 
metry orbity Toro wstecz, do okresu poprzedzającego 
mniej więcej'200 lat temu oraz na przyszłość wybie- 
gając 400 lat wprzód. Okazało się, że w przedziale 
czasowym tych 600 lat, orbita Toro wykazuje stabil- 
ność. Przynajmniej w ciągu tego okresu Ziemia miała 
i mieć będzie swój drugi księżyc, choć tak miniatu- 
rowy i odległy, że nigdy okiem nieuzbrojonym ża- 
den człowiek nie był i nie będzie w stanie go do- 
strzec. 

Schemat i materiał zaczerpnąłem 
nika „Astronautyko”. . 


Janek Mnich 

26-600 Radom 

ul. Ozdobna 5 m. 1 
„Apollo” 


z dwumiesięcz- 


--m-— ORBITA OKOŁOSŁONECZNĄ ZIEMI 
++++3>--- ORBITA TORO 
S$ SŁOŃCE 


skupiska krylo wzrosły no tyle, £ 
gą 1 nich korzystać | 


oprocz wielorybów 

komi tego skorupioko odływio wę 
około 232 gotunki ryb amtorktycz 
nych 


Polsko wyprowo rajmie wę boda 
niem gotunków krylo, jego rodowo 
du. cyklu życiowego i przydatność 
konsumpcyjnej. Po odłowieniu sko 
rupioko będzie on przetwarzany 
statku tak, żeby biołko uzy 
z krylo przewozić do kuoju w 
staci proszku, ewentucinie posty m 
dającej się do dalszej przeróbki na 
smocine dania i treściwe pasie. 


Wyprawo — po przebyciu 8 tys 
mil — dotrze do celu w końcu sty 
cznia 1976 r. Bodania obliczone sq 
na kilko lot. W ich wakcie będzie 
się budowało specjalne statki do 
połowu i przetwórstwo tego cenne 
go skorupioko 


WACLAW BISKO 


dziera) er 


wspólną umową, 


jącym szlóchem, ktoż donożnym głosem wzywa kierow- 

i kupowanie ulega zawieszeniu jak za 

; wą, kasjerki nie przyjmują pieniędzy, wszyscy 

nteresują się tylko jednym: niespodriewaną awanturą. 

_Kied cały ten rwetes, Danka drontia jak im 
i j 8 m przysunąć 

PE fientka znikła, klienci adatóce i 


— Późno już. Idziemy. 


— Kupujesz tu coś? — głośno i swobodnie zwrócił się do 
Danki chłopak. — Bo jak nie, to chodźmy. : 

Spojrzała ku niemu ze zdumieniem — niezdolna do odpo- iony. 

— Odciep się, słyszysz 

Pomilczawszy chwilę, rzeki spokojnie: 

— Zaraz się odczepię. Chcę ci tylko powiedzieć, ie to głu- 
pie, co zrobiłaś. 


zi. 
_ Zniecierpliwil się, pchnął ją lekko ramieniem, mówil. 
x 


„Dokąd? — pomyślała z lękiem, nie ruszając się z miejsca. 


— Więc po co się mnie ciepiaszł — O co ci chodził 
Szedl obok nie odrywając się, wcale tymi słowami nie obra- 


x pudelka zielony dlugopis i calą siłą 


przyjrzała mu się uważnie, jakb 
liotu. Żadnej reakcjil... Nikt 
pobliżu nie ma. Pochylila 

'w głąb ski i zdecydowanym 
kieszeni. Ufl Po wszystkim. Wy- 
wpatrzone w niq z uwagą szare, 


le rusza się także, stoi oparty o boczną ściankę 
ia Musial podejść od tylu, obserwował 
ma. sobq. Patrzy, zastanawiając się, jak 
gestem obrony przycisnęla ręką 
stojąc koło niej ramię w 


ża 


— Dokąd on chce mnie zaprowadzić?” — Nic nie zrobilam! 


__ Pochylil się nad niq i wyczekawszy chwili, kiedy powraca- 
jący do stoiska klienci na nowo obstąpili ekspedientkę, szep- 
nął nie poruszając prawie wargami; 

— Zachowujesz się jak idiotka. Chodź. — Pociągnięcie za rę- | 
kaw bylo mocne, nie mogła trwać w oporze bez zwrócenia na 
siebie uwagi. Kiedy spomiędzy tłumu, gęstniejącego szybko 
wokół stoisk, wysunęli się ku przejściu, skierowol ją ruchem 
i ku teak > Dao je do zerowka” sA pomtiialo 1 

- le ogarnęla nowa fala przerażenia: zapro- 

wadzi ją żę milicję! Jak ŻA uciec? Jest wyższy od niej, sil- 
niejszy, starszy — i na pewno zna miasto na pamięć. Moie 
siec się uda? Jeżeli na rynku nadal jest tak rojno, jak 

ra: Srybko, żeby tego nie spostrzegł, spojrzała ku wylotowi 
ulicy. ; 

— Nie potrzebujesz uciekać — odezwał się natychmiast. — 
Nie mam zamiaru cię gonić. 

Poczuła, że mówi prawdę — i natychmiast niepojętym ta- 
wrati sposobem ulga, której doznała, przemieniła się we 


— Wcale nie. 


nie opłaca. W ogóle. 


się spieszy! 
— Gdzie mieszkasz? 


dem teraz do domu! 


— Niewiele brakowalo, a wpadlobyś. 
—A zresztą, lakie rzeczy... — mówił 1 namysłem — to się 


— Dużo ty tam wiesz! — odpowiedziała 1 pogardą. 


Znowu szedł w milczeniu, wzbudrając w niej corar więk- 
siq niecierpliwość. Niechie sobie idzie, do diabła, przecież jej 


— Chcesz adresu?! — krzyknęła ze zlością. — Naturalnie] 
Żeby zameldować, co trzeba, mamusi i tatusiowi! 

Chłopak zatrzymał się nagle: 

— Nie — oderwal się cicho. — Na pewno nie. Zapytalem 
bez zastonowienio. Bywaj, i — przerwał na chwilę — i pamię- 
taj, że nie warto tak... Wierz mi. 

Zawrócił na pięcie, odchodzil, nie oglądając się. Danka 
patrzyła ra nim, zbito x tropu, doznając uczucia, ie coś się 
stalo „nie tak”... Ale nie ma czasu nad tym rozmyślać, pę- 


Bordzo zaniepokoił mnie list 
Sandry zamieszczony w 138 n-rze 


„Świata Młodych”. Wiem, co to 
jest miłość, choć nie miałem je- 


szcze swojej dziewczyny. Nie po- 
stąpilbym nak tak jak Twój, 
Sandro, Jeżek nie mial 


SRRRIRA podieddęć ©, © a 
powinien pow to, a nie 
po kryjomu spotykać się z Twoją: 
„przyjaciółką”. Jak mu nie wstyd 
opowiadać kolegom. że. poder- 
wał Cię dla żartu? Czy można 
też nozwać przyjaciółką dziew- 
czynę, która uczestniczyła w tych 
intrygach? Przecież ją także mo- 
że kiedyś spotkać podobne roz- 
czarowanie. Jok wtedy zniesie 
drwiny całej klasy? zi 
Andrzej z Kali 


Czuję się załamana, niepo: 
trzebna nikamu, samotna wśród 
J Jest mi źle i mam żal do 
leżanek. Jestem stałym 
m” ich rozmów. Ciągle: 
toczą dyskusje na temat moich 
włosów, stroju, charakteru i.. 
brzydoty. Przyznaję — jestem © 
brzydka. Ale czy: moje koleżanki 
muszą *robić mi stale przykrość? 
A zależy mi na nich bardzo 
e PEM, ie nie mam uro 
ył 7 


hi 
wybór zależy od aktorskich 
miejętności _ dziewczyny. z 
można podrywać: 1) na ciqgle 
smutną lub wesołą minę; 2) na 
wspólnych znajomych lub „my- 
śmy się chyba już ś spotka- 
3 na bezradno: wy 
ca się wszystko z teczki tuż przed 
chłopakiem i wzdych. 
ja mam terax zrobi: 
zaskoczenie — „c 3 
u ciebie słychać”? 5) romantycz- 
nie „obserwuję cię od dłuższego 
steś taki smutny i 


Laboratoryjne — 


mJ 


a, . 


* ie 
wawie 


rekordy na śnieg 


© Kiedy pęknie narciarska „bariera 


dźwięku?” 


© Zjazdowcom grożą poparzenia! 
© Sprzęt decyduje o sukcesie 


100, 120, 135, 150 km/godz... Usta- 
„wione na stoku alpejskiego lodowca 
Płateau Rosa monitory przekazują sy- 
stematycznie wzrastającą prędkość nar- 
ciarza. Elektroniczna aparatura mierzy 
ją z dokładnością de jednej tysięcznej 
sekundy. Włoch PINO© MEYNET, bo on 
ło właśnie podjął się bicia szybkościo- 
wego rekordu świata, wjechał już na 
specjalny odcinek trasy. Jego skulona 
sylwetka mknie po śniegu w niespotyka- 
nym dotąd tempie. Z prędkością 194,38 
km/godz.| Pino kręci głową, jest wy- 
rażnie niezadowolony. Liczył na 200 
km/godz., na pokonanie kolejnej nar- 
ciarskiej „bariery dźwięku”. 

Wielokrotnie przesuwano górny limit 
możliwości przedstawicieli „białego sza- 


leństwa”'. Jeszcze przed kilkunastoma la- 
ty fantazją wyduwało się osiągnięcie 


przez zjazdowca szybkości 100 km/godz., 
przez skoczka — odłegłości 150 m. Obe- 
onie takie wyczyny przestały dziwić. 
Analogicznie zmieniła się sytuacja tak- 
że w innych sportach zimowych, w boje- 
rach, saneczkarstwie, a nawet w łyż- 
wiarstwie. 


Co kryje się za tak gwałtownym 
wzrostem częstotliwości ustanawiania 
kolejnych rekordów? Czy jest możliwe, 
ie za kilkadziesiąt lat, uzbrojony tylko 
w dwie „deski”, człowiek będzie mógł 
jechać z szybkością np. 300 km godz.? 


Wyścig firm 


Słowo „deski”, w odniesieniu do wy- 
czynowych nart, musimy brać dzisiaj w 
cudzysłów. Do ich produkcji "wkroczyła 
chemia, która  wyrugowała tradycyjne 


tworzywo — drewno Całe sztoby nau- 
kowców, w dziesiątkach laboratoriów, 
poszukują wciąż nowych rozwiązań i e- 
fektywniejszych technologii. Narty stają 
się więc coraz szybsze i... droższe. Nie 
trzeba być ekspertem, aby stwierdzić, że 
najwyższej jakości „deski” kosztują tyle, 
co samochód. Zaostrzyła się też rywali- 
zacja fabryk produkujących narciarski 
sprzęt. Takie firmy, jak „Dynamic”, „Fi- 
scher”, „Kneissl”, „Rosignol”... toczą od 
lat między sobą istną wojnę, zaskaku 
jąc świat coraz to innym wynalazkiem. 
Rzecz jasna, że każdej z fabryk, z przy- 
czyn reklamowych, zależy na tym, aby 
jej wyrobów używali najlepsi zawodnicy, 
mistrzowie świata czy olimpiad. 


Kilkanaście lat temu wielką panikę 
na narciarskiej giełdzie wywołał „Kne- 
issl', uzbrajając swoje zjazdówki w 
przyrząd wprowadzający pod ślizgi po- 
wietrze. Utarła się nawet opinia, że z 
tymi nartami nie da się wygrać. Istot- 
nie były najszybsze. Jednak dokładne 
badania wykazały, że to nie „powis- 
trzna poduszka” była /przyczyną ich 
prędkości, ale nowe tworzywo, z które- 
go zostały wyprodukowane. Wyczyn 
„Kneissla'* zbladł jednok w porównaniu 
z niedawnym osiągnięciem „Atomica”. 
Podczas mistrzostw świata rozgrywanych 
w Saint Moritz, bieg zjazdowy mężczyzn 


wam Darda Żwiłkaga, specjalisty od 


i Rorwikio nk rótc m 


l tę ragod 


rowodnik w przed 


imprery, howe „Atom rbudo 


woń 1 wbstoacji chemiemmej, wytwa 


tojącej prrar Wikonaścje godtin wy 


soką temperowurę iliugów To t kole 


rwiąkstylo prądkość nor 


/ Mańowol półniej 


tach, nie odnosił jut sukcesów Tytul 


mistrra świata przypadł wiąć w udiia 
« wcale nia najlepszemu rjordoweow 


sprzęt 


wygral 


Szybkie skałandry 


Pogoń ta ijotdowym rekordem ię 
ygranieza sią wylącmnia do ulepstania 
tomych nań. lut downo wyprodutowo 
ne tostały specjalna kombinetony » 
lylko śchńla przylegająca do oło 
wodnika, ala ponadto powlactonńe ip 
jalną substancją, redukująca do mir 
mum opór powietr Odgawisd 
waładki pod ubiarem (podobno Iyla 
im tawdziączają aowiwioccy tkocikowia 
swoje ubiagłorocine sukcesy), nadaja 
dodatkowo sylwalca wortiowco bardzie 
aerodynamiczne ksztolty Podobnie rraci 
się ma i i ochronnymi kaskomi. Tak 
ubrany zjazdowiec ryskuja taladwie no 
Irykilometrowaj rosie około 2 smk.| Jast 


ło ogromna przewaga 
mecie wyrożają sią dróś już nia w dzia 


ikoro różnica na 


siątych, ale w setnych wkundy. Noma 
skałandry stanowią jednak ogromna to 
grożanie dlo zdrowia zowadnikao. W 1a 
zie upodku mknie on nadal £ srybko 
ścią 100—140 km godz., oła tym razam 
w sposób niekontrolowony. Zachodr 
więc ryzyko rozbicia sią o słojące obok 


trasy naturołne przeszkody. Udowadnia 
no też, że podezos upadku na powieri 
chni kombinezomu, Irqcej się o 
śnieg, powstają bardzo wysokie tempa 
ratury, W rwiązku z tym u wielu pa 
chowców stwierdzono, silne poporzama 
nawet trzeciego stopnia 


ubi ty 


Co na to FIS? 


| tak dochodzimy do wcale nie opty 
mistycznego wniosku: o sukcesach w 
zimowych sportach zaczynają głównie 
decydować nie umiejętności zawodnika 
ole jego wyposażenie. Zasada fair 
tu zwyklą fikcją: 
igrzyska stają się powoli wyłącznie ie 
renem rywalizacji firm. Międzynarodowa 


play 


jest mistrzostwa 


Federacja Narciarska (FIS) powinna więc 
zdecydować się no bardziej stanowcze 
regulaminy. Po wprowadzeniu 
używania „szybkich” skofandrów, spe 
cjalnych wkładek pod ubiory skoczków 

zjazdowców należy dążyć do jednokia 
go wyekwipowania wszystkich startują 
cych — nawet w fakie some smory do 
nart. Ale zakazy nie wystarczą, tym bor 
dziej, że wprowadza się je zawsze już 
jako następstwa nieszczęśliwych wypad 
ków... Potrzebne sq radykałniejsze przed 
sięwzięcio, wyprzedzające coraz to in 
ne pomysły producentów, tak niezgodne 
z ideq | pięknem białego sportu 


zokozu 


ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 


Zdjęcia: archiwum 


OROTA ROSIŃSKA — nasza 
D korespondentka z Republiki 

Wybrzeża Kości Słoniowej w 
Atryce —  nadesłała kolejny Ilnt. 
Tym razem Dorota opowiada o sa- 
mochodowym wojażu po Cote d'Ivol- 
re, który odbyla wraz z rodzicami 
podczas wakacji. Także widokówki, 
które możecie obejrzeć, nadeszły 
wprost z Czarnego Lądu (chyba wi- 
dać na nich trochę słońca?). 


Wyruszyliśmy z Agbowille. Droga 
ciągnęła się przez busz, była pełna 
wyrw, dziur i licznych drewnianych 
mostków. Pierwszym miejscem postoju 
było Ndouci (czyt Ndusi) skąd, wyje- 
chaliśmy no asłaltową szosę. Gdyby nie 
palmy, plantacje bonanów i ananasów, 
które ciągnęły się po obu stronach — 
mogłobym sądzić, że podróżujemy po 
Europie. Po drodze minęliśmy najwięk- 
szą tutaj przetwómię ananasów; z niej 
„płynie” eksport na cały świot. 

Na trasie naszej wycieczki leżało Jo- 
moussoukro (czyt. Jamosukro), nozywo- 


ne miostem przyszłości. Obejrzałam z 


blisko bardzo nowocieinie zbudowony 
Parti, który ma kaztołt rotun 
dy. Jego doch, pokryty żółtym metolem, 
lśni z daleko. W tym gmochu odby 
wają się wszystkie rjordy | podejmo 
wane sq wożniejsze decyije rrądowe 
Nieco dołej znojduje się luksusowy ho 
tel „Le President". Tutoj tokie rnajdu 
je rię jeden 1 najpiękniejsrych w Cote 
d'lvoire meczetów, którego kopuły kry 
te :q podobno prowdziwym zlotem 
Muzulmanie — jok wsryscy wiedzą — 
modlą się do swojego Allocho trzy ro 
zy dziennie: o wschodzie, w południe 
i o rochodzie słońco. W tych porach 
dnio ich slomłone maty rozłożone sq 
na ulicoch, na targach obok stroganów. 
wszędzie. Klękają i biją poklony, srep 
cząc jakieś niezrozumiale słowo. Śą 
tym tok pochłonięci, że nie reagują na 
me 
Jeszcze jednym ciekowym obiektem 
jest w tym mieście staw (obok ukrytej 
w zieleni rezydencji prezydento) — pe- 
łen krokodyli. Jest to mały rezerwat 
Do Daloa dojechaliśmy przez dżun- 
glę i znołeźliśmy się no targu, a warto 


W buszu, 


na... „Łodzi 


inad Atlantykiem 
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piastuje rękawiczkę swojego rycerza. „Sowa była córką pieka- 
rza... 

— Jaką rękawiczkę? 

— Synu co ty pleciesz? 

Nawet ojciec opuszcza miejsce przed telewizorem, żeby o- 
bejrzeć, co ja właściwie przyniosłam do domu. Nie wiadomo 
czemu, zabłocona rękawiczka nastraja mamę dramatycznie, a 
ojca minorowo. 

— Madziu, dlaczego ty zbierasz takie rzeczy? | jak ty w ogóle 
wyglądasz? Dlaczego się jeszcze nie przebrałaś? Czy wreszcie 
powiesz nam, gdzie byłaś? Na pewno nie obejdzie się bez cho- 
roby, a dobrze, jeżeli się skończy na zwyczajnym przeziębieniu. 

— Obserwuję tę diiewczynę od dłuższego czasu i mogą 1 
czystym sumieniem powiedzieć, że nigdy nie zetknąłem się 1 
niczym podobnym. Dlaczego ona stoi jak słup? Czy ona nie po” 
trafi mówić? Co to właściwie jest? 

To ostatnie pytanie dotyczy łacha, zapapranego błotem, zmię- 
tego i rupelnie niepodobnego do rękawiczki (trzeba mieć sko 
Jurka, żeby odgadnąć w czymś takim pierwotny kształt i przez- 
naczenie). 

Ktoś ją zgubił — wyjaśniłam blado, na tym sprawa się koń- 
czy. | to jest prawda: ktoś ją zgubił, a ja ją znalazłam. 

— Przed naszym blokiem? — uściśla mama i zaraz radzi, ie- 
bym powiesiła kartkę, a tymczasem mam się jak najprędzej 
przebrać i zjeść jednak ten obiad. 

Epizod 1 rękawiczką powoduje, że nie muszę tłumaczyć, gdzie 
byłam tyle czasu i co robiłam na deszczu. Po obiedzie mam 


wiedzieć, że jest to region wyrobów 
z kości słoniowej. Po noclegu w hote- 
lu, wyruszyliśmy do punktu docelowego 
naszej podróży — do Man. Krajobraz 
przypomino tam nosze Góry Świętokrzy- 
skie. Wjechaliśmy na najwyższy szczyt 
— Mont Toukoni (1189 m), a potem, 
kiedy znałeźliśmy się na dole i „sfor- 
sowaliśmy!" korzenie drzew-olbrzymów, 
znaleźliśmy się u stóp wodospadu. 
Ujrzałam spadającą z ogromnej wyso- 
kości wodę, która rozbija się na. milio- 
ny kropelek. Jest to cudowne zjawisko! 
Potem przyglądaliśmy się mostowi uple- 
cionemu z lian, zawieszonemu nad rwą- 
cym potokiem. 

Dalszym etapem naszej wycieczki był 
drugi co do wielkości port Republiki 
Wybrzeża Kości Słoniowej — San Pedro. 
Właśnie przybił (tam polski statek 
„Łódź”, aby zabrać zakupione przez 
Polskę ofrykańskie gatunki drewna. 
Gościliśmy wiec no „kawałku Polski'', 
a bosman — story wilk morski — opro- 
wadził nas po całym statku i opowia- 


powrotnej 


przeżyliśmy ko stoć no briegu być 1alewonym 
przez nie. Mie można zejść zbyt m 


okropną burzę i o mało co nie ulegliś 
my wypadkowi. Na szczęście urotowala 
nas bariera betonowego mostku, na któ- 
rym się „zatrzymoliśmy”. Wezwona po- 
moc przybyła w postaci 50 Afrykańczy- 
ków, którzy maczetami wycięli roślinność 
przeszkodzającą w wydobyciu somocho- 
du. Podnieśli naszego „Mercedesa” jok 
pudełko zapałek, usunęli zwałone drie- 
wo i po otrzymaniu zapłaty, rozśpiewo- 
mi, ruszyłi do domu. Zrobiło się ciemno, 
a nos czekała jeszcze trudna i długa 
podróż. Deszcz. padał bez przerwy 
Następny dzień był za to bardzo sło- 
neczny, toteż spędziliśmy go wypoczyn- 
kowo w Assouinde, położonym na wąq- 
skim pasie między oceanem a laguną 


Nie mogę opisać wszystkiego, co 
zwiedziliśmy, bo list byłby bardzo długi, 
ale chciałabym jeszcze na zakończenie 
opowiedzieć jak wygląda kąpiel w 
oceanie. Jest wspaniała, a jednocze- 
śnie bardzo niebezpieczna, bo fale są 
ogromne i bardzo silne. Można więc tyl- 


poniewoż fole wrocoją z duią szybio 
ścią i siłą, wyrywoją prosek spod stóp 
+ wtedy trudno utrzymoć równowagę 
Wchodziliśmy więc do wady twrymoając 
się mocno z0 ręce. 

Jeszcze płynęłśmy pirogą przez dłun 
glę kanałem, który wyglądał jak rie 
ko. Mętno wodo węgoła prowie do 
burt. Widząc wokół gęstą dżunglą czu 
łam się, jakbym przemierzoła nieprzej 
rzane ludzkim wzrokiem, serce ofrykoń 
skiej puszczy... 


Bardzo serdecinie pozdrawiam <cry- 
telników „Świata Mlodych” i duiękuję 
za nodoal napływające listy. Przepro- 
szam, ie nie na wszystkie odpisuję. 
Mam coraz więcej nauki. 


Dorota Rosińska 

B. P. 71 Agbowille 

Cote d'Ivoire 
Alryka 


dał o' swoich przygodach na morzu. 


wziąć na wszelki wypadek aspirynę, albo lepiej dwie aspiryny, 
i popić herbatą z sokiem malinowym. Sok malinowy, zdaniem 
mamy, jest uniwersalnym lekiem na wszelkie możliwe choroby. 

W domu, gdzie o szyby monotonnie uderza niezmordowany 
deszcz, wszystko staje się jakieś mniejsze, latwiejsze do zrozu- 
mienia, prawie przyjazne. Wreszcie nie stało się nic strasznego, 
wielka rzecz, że Wiesiek nie chce ze mną chodzić, też miała- 
bym się czym martwić! W ogóle ja się wszystkim za latwo 
przejmuję, tak się zdenerwowałam, że odszedł. Zaraz sobie 
wyobrażałam niestworzone historie, coś złego, wypadek i tak 
dalej. Po ca ja tak biegłam, jakbym chciała wygrać bieg ma- 
ratoński? Zdaje się, że najlepszy maratończyk nazywa się Biki- 
la Abebe, jest z Etiopii. Zaraz zapytam. 

— Były mistrz maratonu — odkrzykujący Jurek, w tle jęczą gi- 
tary i jakiś nosowy głos w nieokreślonym języku wypłakuje swo- 
je skargi. — Z gwardii byłego cesarza Haile Selasie. Czemu 
nagle zainteresowałaś się sportem. Magdziol, i to ze szczegól- 
nym uwzględnieniem długich dystansów? 

— Tak sobie. Bez uzasadnienia, 

Mle Jurek czuje się w obowiązku dostarczyć mi natychmiast 
porcji solidnej wiedzy. Dowiaduję się więc, ile wynosi dystans 
z Maratonu do Aten, zostaję uświadomiona, że goniec z pola 
bitwy biegł w pancerzu, nagolennicach i hełmie a niewyklu- 
czone, że także z tarczą i włócznią. Jurek objaśnia, że mara- 
tończycy bardzo często mdlejq na mecie, a w ogóle najwięk- 
sze szanse mają sportowcy z tych krajów, w których podstawo- 


ye ASI 


PTU ata 


wym środkiem lokomocji pozostały ludzkie nogi. Dowiaduję się 
mnóstwo niewątpliwie ważnych rzeczy o maratonie jako takim, 
a ponadto o różnego rodzaju biegach. 

— W starożytnej Grecji nikt nie biegał maratonu, tylko biegi 
krótkie i średnie. — Jurek, jak zawsze, nie przepuszcza okazji, 
żeby mi dokuczyć. — Ale ty, Magdzioł, biegasz jak hipopotam, 
widziałem. Szewińska z ciebie nie będzie. 

— Wystarczy jeden wszechstronny talent w rodzinie. 

— Oczywiście — tyl 

— Ocaywiście ty — odpowiadam. 

Mama musi nas uspokoić; czy koniecznie trzeba zaraz pod” 
nosić głos i wrzeszczeć, aż tynk leci 1 sufitu? 

Skulona pod ciepłą kołdrą placzę bezgłośnie. Dlaczego pla- 
czę, przecież już wszystko bylo dobrze, ustaliłam, że nie mam | 
czym się martwić, nic się takiego nie stało, a jednak nie potra- 
fię powstrzymać lez, które płyną i płyną, jakby nie miały nigdy 
przestać. Czemu ja jestem taka głupia? O co mi właściwie cho- 
dzi? Czego chcę? | 

Zbliżałam swoją twarz do lustra, patrzyłam, patrzyłam — to je- 
stem ja, Magda, w której można się zakochać, potem bylam | 
wesoła, wszystko wydawało się cudowne i to trwalo aż do dzl- | 
siejszego dnia, bo dzisiaj dowiedziałam się, że naprawdę jest | 
zupełnie inaczej, niż sadzilam. | 
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lui nie ma psa i jego ujadania, zostały daleko. Wieśka tak 
ie nie ma. Jeżeli skieruję się w prawo, wyjdę na ludną ulicę 
wsiądę w autobus, wrócę do domu, mama się już na pewno 


niepokoi, nigdy nie urządzałam sobie takich długich space 

rów bez opowiedzenia się. Zapada zmierzch, pewno jest po 

czwartej, może jeszcze później, albo może i nie, w takie dni 

noc już od południa stoi za progiem, tylko czeka, żeby okryć 

miasto mrokiem. W oknach tu i ówdzie zapalają się światła 
Dlaczego go nie ma? 


Przecież bieglam, bo sam tego chciał, a potem czekałam 
na niego. | teraz idę, żeby go nie było, pewnie się gdzieś scho 
wal, to do niego podobne, widzi mnie cały czas, podśmiewa się, 
ie tak go szukam. Na myśl o podśźmiewaniu robi mi się gorą- 
co, ale niech tam, niech się podśmiewa, byleby się znalazł. 


— Wiesiek! 


Wołam parę razy. | nic, tylko w jednym z domków uchyla 
się okno i nieżyczliwy głos skrzeczy: 


— Też wychowanie! Wrzaski na ulicy wyprawiać, 


Czy to możliwe, żeby mu się coś stało przez te kilka minut, 
gdy wypoczywałam oparta o furtkę? Może wypadek... Magda, 
opanuj się, jaki wypadek, tu nic nie jeżdzi, zupełna pustka! 
No, to może złamać nogę? Kretynizm, pogotowie nie zdążyłoby 
przez tak krótki czas go zabrać, zresztą bym coś słyszala, syre- 
nę, krzyk, czy ja wiem, co jeszcze? Wersja z zamaskowanym 
bandytą wciągającym Wieśka do jednego z domków — zmusza 
mnie do niewyrażnego uśmiechu. Wiesz, oślico, gdzie jest Wie- 
siek? Tak, wiesz to bardzo dobrze. Z pewnością zdjął już z 
siebie przemoczone ubranie, wyciera włosy ręcznikiem i myśli 
sobie, że ty też dawno jesteś w domu. Zresztą wszystko jedno, 
co sobie myśli. Weż się w garść, czego szukasz na pustej uli- 
czce, co chcesz wypatrzyć w gęstniejącym zmroku i nieustannie, 
wytrwale lejqcym deszczu? Czy ci wreszcie nie wszystko jedno, 
co się stało z Wieśkiem? 


Nie jest mi wszystko jedno. Wlokę się do miejsca, gdzie roz- 
mawialiśmy. Na chodniku leży coś stłamszonego, wdeptanego 
w błoto. Rękawiczka, rękawiczka Wieśka. 

Podnoszę ja. 

Z tą rękawiczką wlokę się z powrotem. Już nikogo nie wy- 
patruję, nikogo nie wołam. Wszystko na mnie jest zupelnie 


mokre, takie mokre, jakbym zażywała kąpieli w pelnym stroju, 
przy każdym kroku w moich pantoflach odzywa się mlaszczące 
chlupnięcie. Może usiąść i wylać z nich wodę...E tam, nie war- 
to, jakoś i tak dojdę. 


— Aaa, witam Ofelię w domowych pieleszach — rozpromie 
nia się na mój widok Jurek i woła w głąb mieszkania. — Mamo, 
przestań się zamartwiać, nasza topielica jest w bardzo dobrej 
formie. Kidnapingu nie było. 

To zapewnienie nie uspokaja mamy, która zaczyna nade mną 
lamać ręce, murowane zapalenie płuc i tak dalej, powinnam 
w moim wieku już mieć trochę więcej rozumu, gdzie ja właści- 
wie byłam tyle czasu, obiad zupełnie zimny i czy ja sobie wy- 
obrażam, że wszyscy w domu nie mają nic lepszego do roboty 
tylko czekać, aż łaskawie zechcę wrócić? 


— Nie dawaj jej obiadu — grzmi ojciec sprzed telewizora 


— Niech nie je, skoro jej na tym nie zależy. Dom to nie hotel, 
proszę sobie zapamiętać raz na zawsze. 
— W której krynicy byłaś łaskawa się utopić, Ofelio? 
Mama woła, że nie znosi tego rodzaju żartów, Jurek przepra- 
sza, ale jego skrucha jest najwidoczniej mocno nietrwała, bo 
zaraz dorzuca: 


— Zamiost wieńca z polnego kwiecia romantyczne dziewczę 


Dokończenie na str. 15 


